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Mussolini-Mesjasz Narodów 


„Nadeszła, zda się. chwila, do za- 
łożenia — poza i ponad wszelką 
przypadkowością polityczną — pod- 
staw płodnego i samorzutnego przy- 
mierza pomiędzy tymi, co są OżŻy- 
wieni duchem zupełnej bezintereso- 
wności i abnegacji.. Poza nawia- 
sem spotkań dyplomatycznych, kon- 
gresów, konferencyj międzynarodo- 
wych, które powtarzają się aż do 
przesytu bez żadnych konkluzyj 
praktycznych, potężna instynkto- 
wna dążność żłobi sobie nadal dro- 
gę w sercach ludzkości. Zmierza się 
wciąż w stosunkach między ludami 
ku czemuś nowemu, zdolnemu stwo- 
rzyć mocną i trwałą bazę, na której 
życie europejskie mogłoby się u- 
gruntować spokojniej, harmonij- 
niej. w sposób skoordynowany. 

„Praca gabinetów europejskich, 
nawet jeżeli są one ożywione naj- 
jepszemi intencjami, a nawet naj- 
gorętszym zapałem, nie osiągnie ni- 
gdy celu, ku któremu zmierza, je- 
żeli nic się nie zmieni w klimacie 
duchowym Narodów, jeżeli duch 
ludów pozostanie takim, jakim był 
przez lat dwadzieścia. Tylko noma 
Europa, Europa zdolna odnowić swe 
urządzenia polityczne dla przysto- 
sowania ich do żarliwej potrzeby 
czasów, kLuropa, która zrozumie no- 
EJ styl życia międzynarodowego, 
tylko ta Europa będzie mogła otwo- 
rzyć świata nomą erę czystości, 
„pPojności i wzajemnego zaufania. 
„Jlko ona potrafi mu wpoić tę je- 
anie rozumomą wielkich zasad cy- 
“zacji i postępu, która jest, na- 
szem. zdaniem, najpewniejszem i 
najprodniejszem źródłem wszelkie- 
jah sobra. Kryzys, jaki przechodzi 
atoli Jest najistotniej związany 
z niedosfatkien, tej jednoczącej za- 


sady, 

ss ozpłomieniamy tedy światło 
Idei, Cy WAHZACJI zasady, która mo- 
że stać się mspólny dla mszystkich 
ras i ludów. Dążymy do znalezie- 
nia, wychodząc z tej zasady... owej 
jedności moralnej, duchowej i poli- 
rl. która pedług powszechnego 


choć mglistego poczucia, jest jedy- 
nem i nieodzownem  remedjum,. 
gwarantującen pokój i zbamie- 


nie śmiała. Europa powinna stać 
się żywą istotą moralną, do- 
skonale zorganizowaną: Europa 
musi być substancją duchową ho- 
mogeniczną l niezniszczalną ; Euro- 
pa musi być mszystkością, hierar- 
cnją zyjącą i urzeczywistniającą 
A działaniu..." | | 
bny do artykułów: woiępnych w 
„Zecie” ? a W 
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uzurpujący sobie posłannictwo zba- 
wiania Świata 

Czyta jąc powyższe słowa roz- 
gniewa się napewno p. Zawistowski 
Z Departamentu Kultury i Sztuki, 
wzruszy ramionami ta lub owa oso. 
ba urzędowa, rozśmieją się Kaden. 
Bandrowski, Skiwski i cała redak- 
cja „Pionu”, a Słonimski sfabryku- 
je jeszcze jeden wie dla zboyszewi- 
zowanej „elity“, której wszechświat 
kończy się za ścianami Ipsu i Zie- 
mianskiej. Bo przecież doprawdy 
powinny w to wkroczyć rządy, i 
wydać surowy zakaz używania 
słów: „nowa era”, „nowa ludzkość”, 
„prawda” przez duże P, „duch“, 
„zbawienie świata“ i „moralność“‘, 
te przeklęte frazesy, którym nie 
odpowiada żadna: rzeczywistość 
konkretna. 

1ęC cóż-to za nowe szaleństwo 

mesjanistów ? Czytajmy dalej! 

„„.Kierujemy do wszystkich na 


całym świecie, co zdolni są odczuć 
nas i zrozumieć, w widoku zbawie- 
nia świata, całą potęgę apelu du- 
chorego Rzymu. 

„Nomitety Akcji dla Powszechno- 
ści Rzymu chcą proklamować i roz- 
powszechnić ideę misji uniroersal- 
nej Romanizmu i stać się, pod ciś- 
nieniem twardej, niezachwianej wo- 
li, narzędziem czynnem i żarliwem 
wciąż wzrastającej dyłfuzji tego 
typu powszechności, który stanowi 
istotę myśli Mussoliniego... 

„Uważają one Romanizm Musso- 
iniego za najwyższą ożywczą ideę 
Luropy, u Duce za tmórcę i aposto- 
ła nowej prawdy  poroszechnej... 
identycznej dla wszystkich ras i lu- 
dów... Romanizm jest misją, ale mi- 
sją olbrzymią, która podnosi nie- 
tylko ltalję, lecz i wszystkie Naro- 
dy świata. Zbudować w świecie 
prawdziwe demokracje... pozosta- 
wić na boku stare, odtąd bezużytecz- 
ne rusztowania świata, który nie od- 
powiada już celom idealnym ludz- 
kości, oto nowa misja i Slowo nome 
Rzymu... 

„Przeznaczenie Rzymu, itajemni- 
czy sekret jego wielkości, leży w tej 
duchowości przedziwnej i wciąż 
odkwitującej, w tem wieczystem i 
przez to zawsze aktualnem uczu- 
ciu, w tej roznioslości, która panuje 
nad materją, przetwarzając ją w 
płomień i która pozostawia w rze- 
czach, które umierają, iskrę poezji 
i życiu, ziarno nieśmiertelnej siły... 

„Nie da się zaprzeczyć, że istnieje 
dziś w świecie doktryna, która spro- 
wadzając pojęcie Państwa aż do jego 
elementów najczystszych, ma jed- 
nocześnie walor nauki powszechnej, 
możliwej do przyjęcia przez cały 
świat. Wielkość absolutna prawd 
aniycznych zaczyna nanowo od- 
kwitać, dzięki Duce i jego Idei... 

„Siła wyższa ponad wszelką wolę 
ludzką zastrzyknęła twórczą myśl 
Duce w system krwionośny wszysi- 
kich ras... Na zew wymownego gło- 
su Historji chwała Romanizmu roz- 
błysła w obecnej godzinie na oczach 
wszystkich i na błogosławieństwo 
wszystkim.. Komitety są otwarte 
dla wszystkich ludzi wiary i czynu, 
którzy — z wszystkich ras, krajów 
i ojczyzn... chcą odważnie wstąpić 
na drogę przyszłości, świadomi... że 
ludzkość czeka z niepokojem swej 
odnowy i zmartwychrostania. 

„BOg sprawi, że któregoś dnia po- 
kój, jedność 1 zgoda Europy, zje- 
dnoczonej w chwale starej i nowej 
Nieśmiertelnej Cywilizacji, urze- 
czywistnią się m idei i w duchu." 

Wspólnota ojczyzn i ludów... Świa- 
towa organizacja ludzi dobrej woli 
ze wszystkich ras i wyznań... Glo- 
bowa Rzeczpospolita narodów... 
Rząd rozumu i prawdy powszech- 
nej... Zmartwychwstanie ludzkości 
w duchu prawd absolutnych... Prze- 
ciwko chaosowi, siłom  rozkłado- 
wym, hasłom rasizmu i bolszewi- 
zmu, płaskiemu  materjalizmowi... 

imię „czystości moralnej", „har- 
monji, koordynacji i równowagi..." 

Tak, dosłownie tak! Leży przed 
nami odezwa i statut powstałych w 
Rzymie z inicjatywy Mussoliniego 
„Komitetów Akcji dla Powszechno- 
sci Rzymu”, zaopatrzone podpisami 
generałów, uczonych, profesorów, 
senatorów, posłów, redaktorów. 
Czytamy świetną, porywczą mowę 
prezesa tej organizacji o światowym 
zakroju, szefa włoskiego związku 
kombatantów. Przecieramy oczy i 
naprzód ogarnia nas zdumienie, a 
potem „litość i trwoga'. Litość dla 
tępych głów naszych literatów, pu- 
blicystów, profesorów i dygnitarzy 
ministerjalnych, którym od lat wy- 
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kłada się na łopacie, na łamach 
„Zetu“, podobne hasła, zasady, ide- 
je. Trwoga przed groźnem memento 
Historji, która wyznacza misje i o- 
bowiązki narodom, srogo karając te, 
które uchylają się od ich spełnienia. 
Bo jeśli w łonie jakiegoś narodu 
powstaje wielka i zbawcza Idea, 
kiórą on właśnie powołany jest ob- 
jawić światu, jeśli naród ten z kary- 
godną obojętnością wykręca się od 
uczynienia zadość temu posłannic- 
twu, i jeśli wreszcie jego własną 
ideę historyczną podejmuje na dru- 
gm krańcu kontynentu inny naród, 
to powstaje obawa, że marnotrawny 
ten kraj i naród, który „zakopał ta- 
lent swój” tak haniebnie, któregoś 
dnia odirącony będzie i rozbity, jak 
stary bezużyteczny garnek. 

Nie trzeba nawet zgłębiać olbrzy- 
miej bibljoteki dzieł Wrońskiego i 
innych naszych filozofów mesja- 
nicznych, twórców epokowej, odno- 
wicielskiej doktryny, aby przeko- 
nać się — choćby tylko konfrontu- 
jąc powyższą odezwę z artykułami 
wstępnemi „Zetu“, — że hasła owego 
Romanizmu, jeśli opuścimy poetyc- 
kie apostrofy do starego Rzymu, są 
ludząco podobne de głównych za- 
sad praktycznych tej doktryny. 
Wystarczy przeczytać broszurę po- 
pularyzacyjną p. t. „Hoene-Wroń- 
ski a Polska współczesna”, aby zna- 
leźć iam hasła i ideje powyższe, po- 
dane tylko w formie bardziej pre- 
cyzyjnej, konstruktywnej i histo- 
rjozołicznie uzasadnionej. To co w 
koncepcji reformatorskiej Mussoli- 
niego jest sztucznie ad hoc spreparo- 
wane i naciągnięte do doktryny 
rzymskiej, dziś już niepowrotnie 
przez czas zdystansowanej, to samo 
r filozofji Hoene-W rońskiego i w 
całej polskiej doktrynie mesjanicz- 
nej, stanowi gmach prarod przez 
rozum zagśmwarantowanych, rmypro- 
madzonych z jednej, absolutnej 
prarody i z jednego uniwersalnego 
prama, a ro praktyce niosących 
śmiatu rozwiązanie roszystkich ak- 
lualnych zagadnień związanych z 
powszechnym kryzysem moralnym, 
ekonomicznym i polityczno-ustrojo- 
mym. 

Gdy dzieje się rzecz tak zawsty- 
dzająca, że z obcej ziemi idą na nas 
fale idei, którą Polska odrodzona 
zdradziła, zaniedbała i wyrzuciła 
poza nawias życia publicznego, gdy 
w sercu Polski powstać mają „Ko- 
mitety Powszechności Rzymu“, za- 
przęgające nas w rydwan misji nie- 
wąitpliwie szczytnej, ale o ileż pię- 
ter niższej od tego, cośmy sami 
stworzyli, — trzeba krzyczeć na 
głos, z pełnych płuc, na cały kraj 
nasz i na całą Europę, że Polska ma 
wielką, śroiatotroórczą Ideę, która 
wyrosła z rdzenia jej ducha, z fi- 
brów jej ciała, którą wyznawały 
wszystkie wielkie duchy naszego 
narodu, dla której zrealizowania 
Opatrzność dziś wyrwała ją z gro- 
bu, krusząc cudownie potęgę wszyst- 
kich trzech państw zaborczych, i 
bez której Europa zginie, ludzkość 
zamieni się w martwe Ścierwo. Trze- 
ba krzyczeć, że nie wolno nas sądzić 
odług powierzchni naszego życia 
culturalnego, bo ta powierzchnia to 
kłamstwo, zaprzaństwo, a może 
świadoma zbrodnia. że MY to nie 
zgangrenowana „elita“, to nie Wia- 
domości Literackie, to nie Boy-Że- 
leński, Grydzewski, Słonimski, Wi- 
nawer, to nie zbolszewiczałe i głup- 
kowate bubki rozpychające fotele 
redakcyj różnych dzienników i per- 
jodyków, że MY to nie małpujące 
hitleryzm rozliczne kolorowe koszu- 
le, nie beletrystyka w stylu Rudnic- 
kich, Tarnów, Uniłowskich, nie 
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cuchnące kałuże tępoty intelektual- 
nej i indyferentyzmu moralnego, 
podstawiające kompromitująco swo- 
je tafle pod światło słoneczne Dnia, 
który idzie. że MY to Polska Hoene- 
Wrońskiego i Wyspiańskiego, Pol- 
ska Trentowskich i Brzozowskich, 
Polska Mickiewiczów, Słowackich 
i Norwidów. MY, to Polska żywa, 

Ibniskowana w nieśmiertelną myśl, 
4% sprężoną do ekspanzji wolę. MY, 
to tysiące Polaków, dla których sło- 
wa: prawda, misja, apostolstwo, 
czystość moralna, rozum i człowie- 
czeństwo twórcze, nie straciły wcale 
swej ważności, oczywistości i siły. 

Cudze chwalicie, swego nie zna- 
cie. Powtarza się na naszych oczach 
stara historja z ..pawiem narodów... 
i papugą“. Jaka tylko pojawia się 
idea na horyzoncie politycznym i 
umysłowym Świata, znajduje zaraz 
odzew w pusto-brzmiących jak pu- 
dła rezonansowe, mózgach Sarma- 
iów. Tylko młasnej idei, rołasnej 
prawdy nie rozumieją, nie uznają, 
nie chcą. Trzeba im ją wpychać 
przemocą do rąk i do głów, trzeba 
im o niej krzyczeć w uszy, trzeba 
ich nakłaniać, namawiać, zaklinać, 
błagać aby uwierzyli. że Polska t 
rzecz olbrzymia, to uniwersalna, 
dziejotwórcza idea, to prawdziwe 
apostolstwo i prawdziwa, nie sztucz- 
nie spreparowana powszechność. 

Bronią się rękami i nogami te za- 
rozumiałe, tępe karzełki, wieszające 
się bezmyślnie przy jednem wiel- 
kiem Nazwisku, aby powtarzać wy- 
uczone u nierozumiane frazesy, lub 
też deklinujące równie bezmyślnie 
we wszystkich przypadkach słowo: 
Naród, którego wielka, posłannicza 
treść wcale nie przenika do ich 
uśpionej świadomości. Bronią się 
rękami, nogami przed rzeczywistą 
wielkością Polski, przed rzeczywi- 
stą, nie roztopioną w uroczystościo- 
wych frazesach Ideą. Bronią się 
przed myśleniem, przed dyscypliną 
woli, przed olbrzymiemi perspekty- 
wami, jakie przed nimi otwiera 
doktryna mesjaniczna. I oto dzieje 
się tak, że mesjanizm ogarnia jeden 
za drugim wszystkie narody Euro- 
py, że szefowie rządów wielkich 
mocarstw zaczynają rzucać hasła, 
wprost jakby wyjęte z repertuaru 
idej Łloene-Wrońskiego, Bukatego, 
Trentowskiego, Cieszkowskiego, Go- 
łuchowskiego, Brzozowskiego i in- 
nych naszych myślicieli, — a u nas 
profesory i literaty „wstydzą się“ 
wymawiać nawet to słowo, bo me- 
sjanizm to „fatalna karta naszych 
dziejów“, „przestarzała idea“, coś 
„nienowoczesnego“, „nienaukowego” 
zatrącającego .,mistyką i metafizy- 
ką“. Zato byle Russel — wvbitny 
zresztą logista, ale zupełny kretyn 
w historjozofji i socjologji — staje 
się dla nich sztandarem nowoczes- 
ności, trzeźwości intelektualnej, po- 
stępu. 

Doprawdy, jest to zadziwiające 
w jaki sposób ten wielki naród, 
ożywiony niegdyś poczuciem wznio- 
słości i polotem ducha, dającym 
impuls prometejski całej Europie, 
wyprany jest dziś z wszelkiej dy- 
namiki twórczej m dziedzinie mwar- 
tości idealnych. Ma się wrażenie, 
jakby odzyskanie niepodległości 
sprowadziło na nas paraliż postępo- 
wy. Ludzie dziś w Polsce nietylko 
nie wzlatują w niebo, jak ów Orzeł 
Biały, który epoce Się na naszym 
sztandarze narodowym; oni nawet 
nie chodzą z wyprostowanym po 
męsku grzbietem, lecz pełzają jakoś 
płazowato przy samej ziemi. [ch 
patos państwowo-twórczy, wymu- 
szony i udany, ogranicza się do od- 
klepania poduczonych frazesów o 


„mocarstwowej' i „odrodzonej“. Ich 
duma narodowa poprzestaje na o- 
klaskiwaniu Kusocinskiego i Wala- 
siewiczówny, ewent. zwycięskich na 
obcym ringu bokserów. Nauka, po- 
za prosperującą matematyką, przy- 
gasła i skurczyła się do rzemiosła, 
literatura: albo płytka, albo baro- 
kowo nadęta, Alka cynicznie znie- 
prawiona. Uważamy, że walka Ka- 
dena - Bandrowskiego była conaj- 
mniej nie na czasie: współczesna 
literatura polska nie zasłużyła sobie 
na wydmuchany symbol, zwany 
Akademją Literatury; również sub- 
sydja i dowody opieki ze strony 
aństwa nie należą się jej wcale. 

ogóle to jękliwe powoływanie się 
na przeszłość, na „sztukę — amba- 
sadę ducha“ we wczorajszej Polsce, 
jest czemś odrażającem w ustach 
tych, którzy zadeplują zdradziecko 
roszelki ślad po tej epoce, najszla- 
chetniejszej w dziejach naszej kul- 
tury. 

Małość, tchórzliwość, wałkońska 
niemoc umysłowa, meskinerja, gru- 
boskórny cynizm, jednem słowem: 
chamstwo, oto czem przywaliła i 
zagłuszyła nasza t. zw. „elita inte- 
lektualna i literacka“, patos dziejo- 
wy największej idei, jaka powsta- 
ła — od czasów Chrystusa — na 
tym globie. Zabito ducha Polski, 
przytrzaśnięto go przemocą tru- 
miennem wiekiem, aby tylko nie 
dowiedział się nikt, że polski Logos 
niesie zbawienie światu. A nad stłu- 
mionem, uwięzionem Słowem, zdol- 
nem nakarmić wszystkich, którzy 
lakną, pogodzić skłócone obozy, 
przywrócić ład gospodarczy, zorga- 
nizować pokój, równowagę i har- 
monję, zrzeszyć pod jedną prawdą 
narody, uratować i skoordynować 
wszystkie najwyższe wartości do- 
tychczasowych dziejów, — rozsia- 
dła się klika bezdusznych, gromada 
gadatliwych „ciurów cywilizacji“, 
którzy pusząc się swoją rzekomą 
europejskością, spychają nas z dnia 
na dzień coraz to niżej w dół poni- 
żej poziomu Europy. Aż wreszcie 
któregoś dnia okaże się, żeśmy nie- 
tylko zaprzepaścili naszą misję hi- 
storyczną, z której okruchów inne 
narody zrobiły sobie „szaty godo- 
we“ i dumne pióropusze chwały, ale 
i wyzuliśmy się nawet z tego dzie- 
dzictwa wartości uniwersalnych, 
którym na imię: Europa. 

A wówczas, cóż będzie reprezen- 
tował nasz sztandar, powiewający 
na ambasadach w centrach stolic i 
na masztach naszych okrętów? Cze- 
góż będzie broniła nasza świetna 
armja, ożywiona duchem poświęce- 
nia i wyposażona w najlepszy 
sprzęt bojowy? Komuż ćmić bę- 
dziem w oczy naszą wielkością, mo- 
carstwowością, genjuszem narodo- 
wym, kulturą i sławą, gdy pod bły- 
szczącą zbroją, pod doskonale urzą- 
dzoną SBE | T będzie i rozsypy- 
wać się za lada ciosem zzewnątrz 
ponure, bezimienne próchno?! 

Polska ma ldeę, ale jej nie chce 
urzeczymistnić czynem. ltalja Mus- 
soliniego nie ma takiej uniwersal- 
nej, stwarzającej świat Idei, ale 
rwie się, by ją realizować. Przy- 
wodzi to myśl, że — podług słów 
biblji — słusznem byłoby odjąć Pol- 
sce ten „zakopany talent“ i dać go 
temu, co pomnaża swoje talenty. 
Aby ten, co poddaje siłę swoją praw- 
dzie, miał prarodę, zaś ten, co siły 
swojej używa naprzekór prawdzie, 
niezasłużone to mienie utracił. 

W Italji prawda i siła łączą się 
„na chwałę Rzymu” i na ratunek 
światu. W Polsce siła i prawda cho- 
dzą osobno, luzem, w jałowem roz- 
szczepieniu. Kto je skojarzy? 
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Światła i cienie Zjazdu Polaków z Zagranicy 


Warszawa przeżywa ostatnio wielkie 
dni. Gości w swych murach tysiące Pola- 
ków, przybyłych z najdalszych zakątków 
globu. aby nawiązać bezpośredni kontakt 
7 krajem macierzystym i związać całą Po- 
lonję międzynarodową w jeden żywy or- 
ganizm. 8 miljonów Polaków rozsianych 
po wszystkich kontynentach, po wszyst- 
kich krajach świata, to nie bagatela. Sły- 
szeliśmy przemawiających delegatów Po- 
lonji ze Stanów Zjednoczonych. Francji, 
Niemiec. Belgji. Litwy, Brazvylji, państw 
bałkańskich, z Mandżurji, Australji, Ar- 
gentyny i in. Padały słowa mocne, szczere 
i twarde, świadczące o niegasnącej żarli- 
wości, z jaką Polak rzucony na koniec 
globu, w warunki, żvcia najbardziej na- 
wet odmienne od ojczystych, nosi w sercu 
płomień przynależności duchowej do na- 
rodu i państwa polskiego. Słyszeliśmy o 
walce i pracy tych ludzi. tak nam bliskich, 
o ich pionierskich, konstruktywnych dzia- 
łaniach. o uczuciu dumy, jakie wzbudza 
w nich wciąż wzrastająca potęga 1 autory- 
tet moralny Rzeczypospolitej. 

Tu na miejscu zrobiono wiele, by to 
uczucie podsycić i nadać mu pęd konstruk- 
tywny ku jeszcze większym dziełom. Zna- 
komicie przygotowana rewja wojsk, uro- 
czysty sejm Polonji zagranicznej w gma- 
chu przy ul. Wiejskiej, a potem na Wa- 
welu, doniosły akt zjednoczenia wszyst- 
kich ośrodków emigracji w Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, wszyst- 
ko to Świadczy, że doceniono rolę, jaką 
odegrać mogą Polacy zagranicą. zorgani- 
zowani w potężny instrument polskiej mo- 
cy dziejotwórczej, polskiej myśli i woli. 

Jeden z ważnych punktów programu 
stanowiła wystawa „Polska i Polacy w 
świecie”, urządzona w gmachu Muzeum 
Narodowego. Niewielka rozmiarami, ale 
ambitna w pomyśle i eksperymentu jąca 
po raz pierwszy — jak zaznaczali fachow- 
cy — nowe metody techniki wystawowej, 
umiała w istocie dać przybyszowi, w cie- 
kawych skrótach, obraz pracy polskiej 
w kraju i zagranicą, suggerując dynamikę 
i ekspanzję życia polskiego po odzyskaniu 
niepodległości politycznej. | 

Jedynym wystawcą była dyrekcja wy- 
stawy. Nie kładziono nacisku ani na eks- 

onaty (których nie byłoby gdzie pomie- 
cić w tej miniaturze), ani na tabele i wy- 
kresy statystyczne. Pokuszono się nato- 
miast o ekspresyjne rzuty svntezy, będące 
raczej mapami i symbolami plastycznemi 
polskiego wysiłku twórczego i pionierskie- 
go udziału w budowaniu cywilizacji Świa- 
towej. Rzeźby, rysunki, suggestywne napi- 
sy, zrzadka zilustrowane cyframi, symbo- 
lami statystycznemi i fotosami, oto ogól- 
ny charakter wystawy. 

ak zawsze i wszędzie, nie wszystko jed- 
nakże zasłużyło tu na pochwałę. Mam na 
myśli przedewszystkiem dział nauki i sztu- 
ki, potraktowany po macoszemu, i sprawla- 
jący swojem symplicystycznem ujęciem 
wrażenie prawie smutne. Pod tym wzglę- 
dem robi się u nas w Polsce — w szale 
neofickiej „trzeźwości i zmysłu praktycz- 
nego“ wszystko na opak. To czego nie 
mamy prawie wcale, w porównaniu z 1n- 
nemi narodami. wvolbrzymia się do nie- 
prawdopodobnych rozmiarów, zaś to, czem 
wybijamv się na pierwsze miejsce w świe- 
cie cywilizowanym, spychamy lekceważą- 
co na szarv koniec. Kto czytał Świetną 
książke b. min. _ Kwiatkowskiego 
„Dvsproporcje , ten wie, że | jesteśmy 
jeszcze kopciuszkami w dziedzinie gospo- 
darczej. w przemyśle i handlu światowym, 
że wykazujemy na tem polu przerażające 
zaniedbania i braki. które wprawdzie usi- 
łujemy bohatersko nadrobić, ale których 
wyrównanie wymagałoby wkładów finan- 
sowvych. idących w cyfry astronomiczne. 
Natomiast sztuka nasza, nauka, filozofja, 
cały wogóle potężny zrąb naszej kul- 
tury duchcwej, rzucony na szalę porów- 
nań, mógłby przewazyć dorobek każdego 
niemal narodu świata w sferze wartości 
idealnych. 

Tvmczasem ostatnio nastała taka moda, 
że robi się z nas gwałtem jakąś metropolję 
przemysłowo - handlową, a wielkie krea- 
cje naszej kultury przemilcza się 1 lekce- 
waży. Bezwątpienia, potrzebujemy floty 
dla rozwoju naszego handlu i dla obrony 
naszych wybrzeży, ale jest to hasło dobre 
na użytek wewnętrzny; gadać o naszej 
flocie ludziom. którzy widzieli drednoty 1 
słyszeli o kredytach  flotowych Anglii, 
Ameryki, Japonii, asygnowanych na, bu- 
dowe setek krążowników, torpedowców ! 
todzi podwodnych, lub imponować nasze- 
mi okrętami handlowergi komuś, kto wie, 
że licząca 2Y4 milj. mieszkańców Norwe- 
gja ma ich czterdzieści razy więcej od 
nas, — byłoby conajmniej śmiesznem. Po- 
dobnie, walczmy o eksport, o rozbudowę 
przemysłu, ale nie chwalmy się tem wobec 
zagranicy, która przywykła mówić o tych 
rzeczach w setkach miljonów tonn i w 
miljardach dolarów. Natomiast imponuj- 
my dynamiką naszej kultury, chwałą na- 
szej twórczości duchowej, wbijajmy w pa- 
mięć wielkie nazwiska i wielkie dzieła. 

Myli się ten, kto sądzi, że wielkość naro- 
dów mierzy się tylko ilością tonn wydo- 
bytej rudy żelaznej i wyprodukowanych 
samochodów. Chwała Grecji starożytnej 
związana jest nieodłącznie z kreacjami jej 
ducha. Każdy wie o Szwecji (z ludnością 
mniejszą niż ludność Małopolski) z po- 
wodu światowego zasięgu skandynawskiej 
literatury. Również malarstwo holender- 
skie zrobiło więcej dla rozgłosu tego kraju 
niż okręty handlowe. 

Niedawno pisała pewna Polka z Ceylo- 
nu — prosząc o materjał propazandowy — 
aby nie posyłano jej próbek towarów i 
broszurek o naszych możliwościach ekspor- 
towych, lecz artykuły informacyjne o na- 
szych filozofach, uczonych, poetach. Nie- 
miecki konsulat w Colombo przedewszyst- 
kiem zaczął od tego, że postarał się, by 
każdy Syngalez wiedział o istnieniu Kanta. 
Goethcgo, Schillera, Beethovena, Hegla. 
Wbrew pozorom. ludzie na szerokim 
świecie skłaniają jednak glowę przed nie- 
śmiertelnym patosem twórczego genjuszu. 
Czy trzeba mówić, czem było nazwisko 
Paderewskiego dla Stanów Zjednoczonych. 
dvktujących 13-tv punkt Wilsona w Wer- 
salu? Czy trzeba przypominać, kto repre- 
zentował Polskę w czasach . Wielkiej Emi: 
gracji w Parvżu? Czem było nazwisko 
Mickiewicza dla tłumów italskich w r. 


1847? Czem była fala polskości, opływa- 
juca świat muzyką Szopena? Ilu uczonych 
na Zachodzie pochvliło głowę przed genju- 
szem Iloene-Wrońskiego? Na ile języków 
przetłumaczono Sienkiewicza? Co mówiono 
i pisano nad trumna Curie-Skłodowskiej? 

Wvstawa „Polska i Polacy w świecie“ 
potrafiła zasuggerować zwiedzającym ja- 
koby Polska była wielką potęgą gospodar- 
czą (i to jej plus), zaś żadną potęgą kultu- 
ralna (i to jej dotkliwe minus). Wvliczono 
bowiem wprawdzie nazwiska 1.200 podróż- 
ników i eksploratorów polskich (nawet ta- 
kich, którzy nie zasłużyli na to miano). 
ale zapomniano podać obok tego nazwiska 
kilkuset naszych ludzi nauki, sztuki, huma- 
nistyki, filozofii i t. p., tak jakbyśmy byli 
zupełnem zerem w tej dziedzinie. Robi io 
taki efekt. jakbyśmy byli tylko narodem 
globtrotterów. Jeśli idzie o podróżników 
i odkrywców to Anylja miała ich dziesięć 
razy tyle, ale zato Anglja nie miała ani 
jednego kompozytora tej miary co Szopen, 
ani jednego filozofa tej miary co Wroński, 
ani nawet poety miarv Mickiewicza i Nor- 
wida. 

Namalowano wprawdzie Kopernika, 
prof. Mościckiego i Curie-Skłodowską, ja- 
ko światowe symbole wielkości nauki pol- 
skiej i powieszono na ścianie dwie gablot- 
ki z kilkunastu fotografjami polskich uczo- 
nych, zestawionych w sposób chaotyczny 
i niedorzeczny (Hoene-Wroński „twórca 
filozofji absolutnej“ i „teorji nieskończo- 


ności“ obok prof. Hoyera, lub Kopernik 
obok wynalazcy sposobu konserwowania 
trupów w formalinie). Wroński znalazł 
tam miejsce zapewne tylko dzięki swym 
odkryciom w dziedzinie nauk. Gdyby był 
tylko myślicielem, nie uwzględniono by go, 
bo działu filozofji polskiej niema wogóle*) 
Gdzie Cieszkowski, którego tłumaczono na 
jczyki: niemiecki, angielski, włoski, fran- 
cuski, gdzie Trentowski, twórca .pedago- 
giki narodowej”, gdzie Libelt, gdzie Gołu- 
chowski, gdzie Bukaty, gdzie Kremer, gdzie 
Brzozowski? Gdzie chociażby Kołłątaj, 
król Stanisław leszczyński, ze swym pierw- 
szym w dziejach pomysłem ligi Narodów? 
A jeśli uwzględniono podróżników z XV 
i XVI w., to gdzie nasi pisarze polityczni, 
z tejże epoki. gdzie dezewski i Orze- 
chowski, gdzie Skarga? 

A w dziale sztuki, czy nie należało, za- 
miast powierzać tę Ścianę zacnej p. Mort- 
kowiczowej, mającej z pewnością niewiele 
zmysłu dla istotnych. rdzennych wartości 
twórczego ducha polskiego, stworzyć mały. 
ale artystycznie skomponowany pawilon. 
sugęerujący i egzaltujący umiejętnie nic- 
Śmiertelne nazwiska i dzicła Mickiewicza, 
Krasińskiego, Słowackiego, Norwida, Wy- 
spiańskiego? Tak jak jest, rzuca się w 
oczy jeden tylko Mickiewicz, i to dość 
blado. Wprost żal, że tego elementu nie wy- 
korzystano, choć nasuwał on cudowne pole 
inwencji i polotowi plastycznemu arty- 
stów, opracowujących formę estetyczną 


wystawy. A malarstwo: Michałowski, Ma- 
tejko, Chełmoński, Wyspiański, Wyczół- 
kowski, Malczewski? Prawda, że nie można 
było w tych warunkach dawać obrazów 
ani reprodukcyj, ale można to było rów- 
nież rozwiązać w sposób bardziej pomysło- 
wy, niż zapomocą gablotki z kilku kartko- 
wemi nieomal reprodukcy jkami. 

Ech, co tu gadać! Wystarczy stwierdzić, 
że ten dział został pominięty, zbyty. zlek- 
ceważony. Może to nie wina dyrekcji wy- 
stawy, lecz całej atmosfery, jaka wytwo- 
rzyła się u nas po odzyskaniu niepodległo- 
ści. Jak przedtem równowaga życia pol- 
skiego zwichnięta była na rzecz ducha z 
zaniedbaniem materji, ciała (mam na mysli 
okres pogozbiorowy), tak teraz znowuż 
mamy niebezpieczne zwichnięcie tej rów- 
nowagi w kierunku wprost przeciwnyin 
Powstaje dziki przesąd, że mocarstwowość 
to pojęcie związane jedynie z ogromem cy- 
wilizacji materjalnej; a przecież Polska 
najpotężniejsza była w okresie „złotego 
wieku” naszej kultury, podczas gdy ciem- 
wota epoki saskiej sprowadziła jej sro- 
motny upadek. Dziś zakłada się wpraw- 
dzje Akademje Literatury i tym podobne 
imprezy, ale taka robota na pokaz, za pie- 
niądze, niekoniecznie idzie w parze z istot- 
ną, rozumną troską o najwyższe walory 
duchowe narodu. 

Wydaje mi się, że dzieje się to dla tego, 
że Polsce obecnej brak idei o rozpiętości 
globowej, brak dumnego poczucia wiel- 


kiej, światowej misji cywilizacyjnej. brak 
tego prometeizmu duchowego, który wy- 
suwał przejęte nim narody na czoło ludz- 
kości, sprawiając, że całe epoki historycz- 
ne oznaczano potem ich imieniem. Gdy- 
byśmy ideę taką mieli, gdybyśmy ją wydo- 
byli z głębi duszy narodu, wykrystalizo- 
wali i rozpięli do lotu jej światowładne 
skrzydła, to przeleciałaby ona stokroć 
wspanialej, niż samolot Adamowiczów 
przez wszystkie Oceany. I natchnełaby te 
8 miljonów Polaków, rozpyoszonych po 
globie takiem poczuciem jedni, takim roz- 
machem twórczym i taką potężną wolą, 
że może odtąd historja świata poszłaby in- 
nym torem. br. bor. 

*) Mogłoby się zdawać, że czynniki or- 
ganizujące wystawę nie miały w tym kie- 
runku żadnego impulsu, ani też odpowied- 
niego materjału. Tak jednak nie jest. To- 
warzystwo oene - Wrońskiego n. p. po- 
Śpieszyło z gotowością dostarczenia wszyst- 
kiego, co dałoby możność zobrazować po- 
tęgę myśli i rozgłos światowy naszego my- 
Śliciela. Zabiegano nawet usilnie o to, by 
polska myśl spekulatywna była na wy- 
stawie reprezentowana. Wszystko rozbiło 
się o opór nie tyle dyrekcji wystawy. co 
czynników biurokratycznych, które — Bóg 
wie z jakich powodów — stanowczo się 
sprzeciwiły wysunięciu nazwiska najwięk- 
szego genjusza, jakiego kiedykolwiek wy- 
dała Polska. 


Pare słów w kwestji „wielkości” form 


w Nowej Sztuce (Odpowiedź. Il.) 


Będzie tylko wymyślał na niezgodność 
podpisu z „treścią“ obrazu, podpisu, któ- 
ry może być dobrym wskaźnikiem dla od- 
szukania właściwych obrazowi, jedno- 
znacznie określonych „napięć kierunko- 
wych“ części kompozycji. W obu mypad- 
kach nie zrozumie on Czystej Formy. Ktoś 
podobnie nie pojmujący Czystej Formy 
w muzyce słuchając Chopina, a potem 
Szymanowskiego powie, że pierwszą mu- 
zykę rozumie, a drugiej nie. Będzie to tyl- 
ko dlatego, że oprócz wartości czysto mu- 
zycznych Chopin będzie dlań miał łatwo 
dostępną treść nieistotną, uczuciową, a 
Szymanowskiego preteksty uczuciowe dla 
jakości i siły napięć dynamicznych częś- 
ci jego utworów będą zbyt na razie zawi- 
łe w swym muzycznym wyrazie. W obu 
wypadkach osobnik ten nie zrozumie czy- 
sto muzykalnie, jako Czystej Formy, ani 
jednego, ani drugiego autora. To samo 
stosuje się do wierszy i sztuk teatralnych, 
gdzie strona uczuciowa i idejowa może 
być zagmatwana aż do zupełnej sprzecz- 
ności i bezsensu, a dany wiersz, lub sztu- 
ka, będą miały sens formalny, artystycz- 
ny, mimo, że przeciętny „krytykon” nie 
odkryje w nich żadnego tematu dla swo- 
ich cudnych „opowiadań własnemi słowa- 
mi“ o idei autora, dla swoich stylowych 
esów i floresów, które zwykle kryją zu- 
pełny brak intelektualnego szkieletu i ar- 
tystycznej intuicji. 

Tu przychodzimy do istoty rzeczy. 
Zwykle pojęcia perwersji używa się dla 
oznaczenia logicznych i życiowych odchy- 
leń od normalności w nieistotnej „treści“ 
dzieł sztuki. Możliwem jest że pierwszy 
wprowadziłem pojęcie  „perwersji arty- 
stycznej”. Jakkolwiek rzeczy te łączą Się 
ze sobą nie można ich utożsamiać. Per- 
wersją artystyczną nazywam timorzenie z 
kombinacji elementów, jako takich nie- 
przyjemnych i sprzecznych, całości mięk- 
szych, posiadających konstrukcję arty- 
styczną. Dawna sztuka operowała prze- 
ważnie elementami złożonemi (kompleksa- 
mi elementów prostych) przyjemnenmi i 
pozbawionemi sprzeczności; pierwsze po- 


jęcie odnoszę do malarstwa i muzyki, dru- 
gie do wszystkich sztuk wogóle. 
Tem różniła się od nowej, mimo, że 


przejście odbyło się w pewnych sztukach 
(n. p. w muzyce) dość stopniowo 1 nie- 
znacznie. Na tle realizmu w teatrze i ma- 
larstwie u nas przeskok ten wydaje się 
czemś tak rażącem. Sztuka w ciągu hi- 
storji idzie od związków kompleksów ży- 
ciowych i myślowych z sensem z kom- 
pleksami artystycznemi, w kierunku roz- 
bieżności między powyższemi „sensami', 
a sensem czysto - artystycznym, wskutek 
tego, że normalne kształty natury, okre- 
ślone i łatwo zrozumiałe stany uczucio- 
we, normalne połączenia słów i działań, 
stają się na tle nienasycenia formą niewy- 
starczające, jako preteksty dla napięć kie- 
runkowych i dynamicznych i dla zabar- 
mień jakościowych. części kompozycji i 
dla jej ogólnego charakteru. Jednolitość 
„treści“, ostre odgraniczenia jakościowe 
(apoteoza, lub bunt, jak mówi Stur) nie- 
zmienność tematów uczuciowych i osobo- 
wych, wszystkie te zasady, dotyczące wo- 
góle materjału dla Czystej Formy, a nie 
formy danego dzieła i Czystej Formy wo- 
góle, nie mogą być uznane za formalne 
nakazy teoretyczne, tembardziej, że w 
rzeczywistości istnieją już dzieła, które 
będąc formalnie doskonałemi (według 
mnie) z pod tych zasad się wyłamują *). 

Zwracam uwagę, że Stur używa poję- 
cia Czystej Formy w znaczeniu zupełnie 
innem niż ja, wprowadzając w ten spo- 
sób do dyskusyi zamięszanie zupełnie nie 
potrzebne. Czysta Forma („czystość for- 
my') jest dla niego pojęciem równoznacz- 
nem z brakiem w danym utworze per- 
wersji w uczuciach, sprzeczności. defor- 
macji, a więc permersji życiowej, a nie 
artystycznej, z którą perroersja życiowa 
może być m zmiązku funkcjonalnym, ale 
nie może być z nią utożsamiona. Dla mnie 
możliwa jest artystycznie  pertoersyjna 
Czysta Forma i zupełnie a-konstruk- 
cyjna marmelada, posiadająca wszystkie 
zalety „treści“ wymienione przez Stura, 
będąca może symbolem różnych promete- 
iczno - lucifervycznych głębi i będąca jed- 
nocześnie kompletnym knotem formalnym 
zrobionym bez talentu. Podobne zamie- 
szanie wprowadza Stur używając pojęcia 
„napięcia kierunkowego“, jako określenia 
jednego kierunku przebiegu m czasie, kie- 
dy przezemnie zostało ono wprowadzone 


jako określenie tego gdzie się zaczynają 
i gdzie kończą nieruchome części kompo- 
zycji malarskiej. Proponuję Sturowi, aby 
wytworzył własny system pojęć, o jedno- 
znacznych elementach. 

Poemat, lub sztuka, ma według mojej 
terminologji różne napięcia dynamiczne i 
różne zabarwienia jakościowe (od ujem- 
nych do dodatnich, w analogji n. p. do 
zabarwień faktycznie kolorowych  płasz- 
czyzn w malarstwie) w częściach swych. 
a oprócz tego posiada ich związek, jed- 
ność formalną, czyli konstrukcję. Proble- 
mat główny całej tej dyskusji jest ten, 
czy mamy prawo powiedzieć, że dzieło, 
w którem artysta operuje bardzo skom- 
plikowanemi, albo sprzecznemi napięcia- 
mi kierunkowemi i dynamicznemi. jako- 
też jako takiemi nieprzyjemnemi, albo 
niewyraźnemi zabarwieniami jakościowe- 
mi (rozszerzam tu pojęcie dysharmoniji 
na jakościowe, uczuciowe zabarwienia wy- 
powiedzeń i działań w teatrze) musi być, 
niezależnie od tego, że te sprzeczne cle- 
menty zbite mogą być ostatecznie w kon- 
strukcyjną formalną jedność, nie tak 
„wielkie“, jak to, w którem artystyczna i 


związana z nią życiowa i idejowa perwer- 
sja będzie zupełnie wykluczona. Oczy- 
wiście do pewnej granicy komplikacji i 
sprzeczności, poza którą zaczyna się zu- 
pełny chaos, zdezorganizowana kupa ele- 
mentów, a nie konstrukcja, granicy, któ- 
rej objektywnie ustanowić niepodobna i 
która jest przesuwana stale z biegiem cza- 
su, mogą według mnie powstawać dzieła 
Sztuki, nic nie ustępujące co do artystycz- 
nej, formalnej czysto „wielkości“ dziełom 
prostym i pozbawionym perwersji. O ile 
naturalnie będziemy stać na stanowisku 
czysto formalnem i nie będziemy uprze- 
dzać się z góry co do formy, przez wymi- 
gania co do „treści“. O ile założymy tvl- 
ko możność doznania bezpośredniego wra- 
żenia od formalnej jedności, możemy na- 
wet twierdzić, że dzieło posiadające skom- 
plikowaną i pełną sprzeczności konstruk- 
cye w scałkowaniu jego wielości może do- 
starczyć nam silniejszego estetycznego za- 
dowolenia, niż monotonna jednolitość, iub 
wyraźne odgraniczenia większyca ono. 
tonnych kompleksów. Na tem polega *ar- 
kotyczność sztuki: konieczność wytwarza- 
nia nowych form u artystów i możność 


przystosowania się do nich widzów i słu- 
chaczy. Oczywiście proces ten, doprowa- 
dzony, w związku z ujemnemi wynikami 
ubocznemi społecznego rozwoju, do ostat- 
nich granic, musi dać w wyniku zupelny 
upadek Sztuki. Ale sądzę, że sam fakt 
użyrwania perwersyjnych artystycznych 
środkóm, nie jest jeszcze dowodem, że for- 
malna „wielkość“ dzieł sztuki ma się ku 
końcowi. Mamy jeszcze przed sobą, okres 
ostatecznej konsolidacji wyników naszej 
artystycznie burzliwej epoki, pomijając 
już istnienie w naszych czasach dzieł 
pierwszorzędnych (szczególniej w muzyce 
i malarstwie) w zupełnie perwersyjnych 
formalnych wymiarach. 
Em (Ad. *N.); S. I, Witkiewicz. 

*) „Bazylissa Teofanu“ Micińskiego. 
ten największy twór dramatyczny naszej 
epoki, nie tylko w Polsce, ale na całej zie- 
mi, jest według mnie zupełnem przezwy- 
ciężeniem dawnych szablonów jednolitoś- 
ci, pod względem formalnym. Idejowo jest 
jeszcze dla Stura zrozumiałym i dla tego 
zdaje mu się, że go formalnie rozumie. 
Dla wielu jednak jest już zupełnym non- 
sensem. 


„kę zza a a NENA 
„oskarżyciel publiczny“ |! 


Głos ma 


Znamienny artykuł głośnego publicy- 
sty ukraińskiego Dymitra Doncowa „Czy 
Zachód? (List do Ukraińców o kulturze 
polskiej)”, zamieszczony w „Wiistnyku” 
(w maju b. T.) został przedrukowany w 
polskim przekładzie przez „Bunt Mło- 
dych“ z dn. 20 lipca b. r. Artykuł ten, za- 
wierający ostre lecz pod wielu względa- 
ini uzasadnione ataki na współczesną rze- 
czywistość polską, jest mistrzowską kre- 
acją publicystyki, łączącą w sobie na- 
miętną żarliwość i polot stylu, oraz zmysł 
aktualności z  rozległością horyzontów. 
IDoncow należy niewątpliwie do tych 
nielicznych, którzy szczerze szukają Idei, 
zdolnej stać się podstawą wielkiej odno- 
wy moralnej świata cywilizowanego, i 
podejmują bój o najwyższe, uniwersalne 
wartości kultury europejskiej. Szkoda 
tylko, że  Doncow, potępiając Polskę 
współczesną tak bezapelacyjnie, nie wi- 
dzi w niej nic poza Kiha, sztucznie 
preparowaną powierzchnią jej życia kul- 
turalnego, powierzchnią, która dla istotv 
duchowej polskości jest raczej wiekiem 
trumny. 

loncow, szukając oparcia dla Ukrainy 
zuungażowanej bezpośrednio w śŚmiertel- 
mą walkę z bolszewicką Eurazją, z rosyj- 
skim „zgniłym Wschodem“, konstruuje 
untynomję: Rosja-Luropa, czyli Wschód- 
Zachód; widzi konieczność organicznego 
związania Ukrainy z Europą. z „bohater- 
skim Zachodem“; pyta, czy Polska obecna 
może reprezentować wobec Ukrainy ten 
Zachód. Odpowiedź wypada przecząco. 
Polska zdradza Europę, paktuje z bolsze- 
wizmem, rezygnuje z tradycyj swej wiel- 
kk przeszłości historycznej. Polska wy- 
rzekła się swego “kulia efo mesja- 
nizmu“, swej misji cywilizacyjnej, przed- 
murza chrześcijaństwa. Polska nie ma 
już żadnej z tych „idćes en armes“, któ- 
re a zbroją Europy. A więc „ad fontes!“ 
„Tylko Zachód wytworzył kodeks życia, 
twardy j surowy, czujny na wszystko, ko- 
deks, o który połamał sobie zeby nieje- 
den Zbawiciel z za Urału“; tylko Zachód 
odpowiada siła na siłę. „Zachód mobilizu- 
je się. Zachód odzyskuje swą agresyw- 
ność . Tam „żyje świadomość zasadnicze- 
go przeciwieństwa do Wschodu i koniecz- 
ności walki z nim“. Tam „żyją i działają 
Karl Nossel i Vogue z ich wstrząsającą 
krytyką rosyjskiej kultury, Karl Leutner 
z aktem oskarżenia przeciw imperjali- 
zmowi rosyjskiemu, jean Cassou, autor 
„infamji” L. Tołstoja, [strati i Sarolea z 
ich druzgocącemi  fihpikami przeciw 
wschodniej gangrenie, Bourget z filozo- 
ficznym kodeksem cywilizacji europej- 
skiej. Massis z „obroną zachodu”, gen. dd 
Castelneau ze swoją nieubłaganą walką 
przeciw masonerji, Sorel i Daudet z kul- 
tem tej zawziętości i siły, jaką przeciw- 
stawili rozkładowi moralnemu Moskwy, 
wreszcie pogromcy czerwonego carosła- 
wia nad Tybrem i nad Sprewą'. 

Tymczasem Polska przestała być zbro- 
ją Europy, zbroją Zachodu. Autor cytu- 
je Mickiewicza, rzucając nam w twarz 
te słowa z widoczną pogardą: ...narody 
wtedy tylko... mają prawo do życia, kie- 
dy zasłużyły się całemu ludzkiemu ro- 


dzajowi podtrzymaniem albo obroną ja- 
kiej wielkiej idei albo wielkiego uczu- 
cia. „Czy Polska terażniejsza jest na- 
syccna jakąś wielką ideą, jakiemś wiel- 
kiem uczuciem, jakiem była przejęta 
wtedy, kiedy pisał te słowa Mickiewicz?” 

„.gkiedy czytam jak  konserwatywni 
autorowie wyrzekają się walki z kulturą 
bolszewicką... widzę w tem kurczenie się 
i zanik myśli, jaka nadawała polskiemu 
mósjanizmowi siłę szerokich. współczei 
snych mu prądów europejskich"... „Io 
zacieśnienie horyzontu, ta rezygnacja Z 
misji o Świptowo-historycznym charak- 
terze, le Rss i do przekreślenia jej w 
przeszłości: nowy, ciasny krąg patrzenia 
przystosowuje do swoich potrzeb histor ję, 
obcina za szeroką spuściznę przodków”. 
Przvtępienie przeciw-wschodniego kierun- 
ku narodowej elity, likwidacja kulturalne- 
go mesjanizmu, duchowa asymilucja do 
wschodu, ..w najlepszym wypadku ne- 
utralność w walce dwu cywilizacji, zwąt- 
pienie o własnej, europejskiej kultural- 
nej wyższości, rewizja idei zachodnio- 
europejskiego antemurale..." „nie w tej 
atmosferze moralnego rozkładu i ducho- 
wej KR ace mamy my Ukraińcy szu- 


kać pokrzepienia”. „Całkowitą kapitu- 
lację przed rosyjskim wschodem widzi- 
my u Dmowskiego, w jego zachwycie dla 


„szerokiego ducha rosyjskiego", „państ- 
wowo - twórczego ducha' rosyjskiego na- 


rodu... Dalej idzie zwykła propaganda 
rosyjskiego zbawcy, naiwne, dziecinne 
powiększenia Lenina przez Osendow- 


skiego, rosyjska inscenizacja i puszkin- 
jada Tuwima, „wielkie perspektywy“ od- 
kryte przez Otmara (w „Gazecie Pol- 
skiej“, przyp. nasz), Radka i ich żydow- 
sko - katolickich trabantów we „Wiado- 
mościach Literackich“... Dalej idzie pro- 
paganda Boya - Żeleńskiego (tak znana 
nam z czasów Arcybaszewa|!, a tak bra- 
na przez Polaków za coś bardzo nowo- 
czesnego), dalej idzie zamaskowana por- 


nografja, hałaśliwy i naiwny  radyka- 
lizm... całe mnóstwo pism i artykułów ze 
Sowietów i o Sowietach, wszystkie w 
jednym celu: podważenia autorytetu eu- 
ropejskiej kultury”... W Europie inaczej. 
„lak, dla odparcia zabójczych doktryn 
Wschodu, Europa odnalazła swoje dawne 
oblicze, z jakiem walczyła z Maurami, z 
Attylą, z Turcją: lochy dla heretyków. 
inkwizycja dla miedowiarków, koło dla 
renegatów, dawny hart, cały kodeks war- 
tości, karności, z jaką kiedyś natchnęła 
siłami i nasze stepy“. 

Trudno rozprawić się w kilku słowach 
z tem oskarżeniem. Zwłaszcza, że słu- 
szność jest po stronie „oskarżyciela pu- 
blicznego' dopóki piętnuje on  depra- 
wację i bezideowość naszej elity. Jedna- 
kowoż jego ocena sytuacji w skali glo- 
bowej jest z gruntu fałszywa. Na Zacho- 
dzie niema już tego, co nazywamy, w 
abstrakcji, Europą. Zachód podważył nie- 
stety sam ów „autorytet europejskiej 
kultury”. Faszyzm jest paljatywem, któ- 
ry napewno nie rozwiąże problemu. „Nie 
będzie gadem kto zwalczy gady* pisał 
Norwid. Stary, zużyty człowiek dogasa 
zarówno na Zachodzie jak na Wschodzie. 
Siła na siłę, to dopiero założenie anty- 
nomji, a nie jej rozwiązanie. Īdąca era 
domaga się definitywnego umorzenia tej 
untynomji przez rozbłysk [dei nowej. 
zdolnej stać się celem absolutnym ludz- 
kości i dźwignąć o piętro wyżej zaryso- 
wujący się gmach cywilizacji chrześci- 
Jańskiej. 

Zbyt łatwo przechodzi też Autor do 
porządku dziennego nad walką, jaka to- 
czy się w Polsce od kilku lat w obronie 
najwyższych wartości duchowych oprze- 
ciwko napiętnowanej przezeń klice i prze- 
ciw infiltracji wpływów bolszewickiego 
Wschodu. „Kilka wyjątków potwierdza 
regułę”, pisze on. Otóż nieprawda! Właś- 
nie te „wyjątki“ reprezentują prawdę Pot. 
ski, jej żywą, agresywną, zdobywczą Ideę! 


Literatura 


Studjum o ropłymie psychoanalizy na 
literaturę angielską wydał R. Hoops (Wim- 
ter — Heidelberg). Autor postawił sobie za 
cel nie próbę filozoficzno - syntetycznego 
ujęcia, lecz usystematyzowanie materjału 
dla celu ściśle informacyjnego. Lata 1918— 
1924 uważa R. Hoops za szczytowy punkt 
tej „mody literackiej“, notując obecnie za, 
nik wpływów freudyzmu w beletrystyce 
angielskiej. 

Po  udramatyzowaniu - Dumasoroskich 
„Trzech muszkieterów“ przez poetę cze- 
skiego Viteslava Nezvala, podjął obccnie 
Robert Peiper (Wiedeń) : robo wprowadze- 
nia na scenę „Hrabiego de Monte Christo“. 

Historję ukraińskiego teatru w byłym 
zaborze austrjackim opracował Stepan 
Czarnieckyj w książce p. t. „Narys istorii 
ukrainskoho teatru w Hałyczyni” (wyd. 
„Proświty'* — Lwów). 

Droa studja o Grecji wydał u Alcana 
Pierre Maxime Schul. Tytuły: „Platon et 


zagranicą 


l'art de son temps" i „Sur la formation de 
la pensée grecque“. 

Studium o wpłymie Flauberta na twór- 
czość Georgca Moore'a wydał w Filadelfji 
Walter D. Ferguson. Tytuł: „The Influence 
of Flaubert on George Moore“ (Univ. of. 
Pensylwania Press). 

Paul Valery wydał nakł. „Nouvelle Re- 
A Francaise" (Paryż) tom p. t. „Piece sur 
"art". 

Henri de Montherant przygotowuje dwie 
nowe prace: tom essayów p. t. „Un voya- 
gour solitaire est un diable“ i powieść p. t. 
„Il ne faut pas jouer avec les jeunes fil- 

O  „Ulyssesie' Jamesa Joyce _ napisała 
monogratję Ukrainka, Darija Vikonska. 
Zatytułowała swą pracę: „James Joyce. 
Tajna joho mysteckoho oblicza”. Autorka 
porównuje podejście Joycea do zagadnie- 
nia formy ze zdobyczami w plastyce Ar- 
chipenki. 
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Krytyka rozumu twórczego © 


Rozbiwszy tak aki poznawania estetycznego na szereg 
jego składników elementarnych, osiągnęliśmy pełny układ 
architektoniczny władz, zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
cesie sztucznego postaciowania, czyli w konstruowaniu For- 
my Czystej. Przejdźmy teraz zkolei do wyższego układu, 
a mianowicie do wywodu a priori wszystkich elementar- 
nych składników aktu wok estetycznej, który — jak to już 
wiemy — stanowi systemat Treści Czystej, czyli hierarchję 
możebnych do osiągnięcia stanów wewnętrznych podmiotu 
absolutnego, szukających wyrazu w dziele tworzonem. 

Akt poznawania estetycznego był niczem innem jak 
samopostrzegamiem i samoujntowaniem się podmiotu two- 
rzącego w funkcji istnienia, dla rozbudowania tego co jest 
w doskonale adekwatną formę. Mówiłem już powyżej, że 
to co jest w podmiocie tworzącym, uwarunkowane jest 
przez uprzednie akty woli, zachodzące w rozumie prak- 
tycznym i interpretowane następnie w sposób specyficzny 
przez rozum spekulatywny. Wynika z tego, że akt woli 
estetycznej jest — w rdzennej swej istocie — samowytwa- 
rzaniem się podmiotu tworzącego w funkcji pominności, 
czyli ustanawiających się w nim principiów stwórczych, 
celów, albo wzorców niewarunkowych, będących samą tyl- 
ko wiedzą, a więc nie mających w sobie nic z bytu (ostają- 
cych się jako hypostazy suprarzeczywiste podmiotowości 
czystej ponad wszelkiem istnieniem). W jaki sposób coś 
może jednocześnie nie być oraz stanowić cel i wzorzec by- 
tu, czyli niejako istnieć przed nim, wydaje się nie do poję- 
cia dla rozpatrujących absolut homogenicznie, jako złożo- 
ny z jednego tylko elementu: bytu; ci jednak, którzy roz- 
poznali heterogeniczność bytu i wiedzy, czyli dualizm pier- 
wotny dwu równorzędnych elementów rzeczywistości, poj- 
mą z łatwością, — wraz z Leibnizem — że „wiedza nie jesi 
bytem“, i że jej samorzutna wsobność uniezależnia ją od 
wszelkiego warunku uprzedniego. Wiedza, ujęta w zupeł- 
nej abstrakcji od bytu, jest to czynność skierowana na sa- 
mą siebie, czyli zjaw transcendentny suprarzeczywistości, 
powstającej tylko wtedy, gdy sama siebie tworzy. Ta supra- 
rzeczywistość, wzięta w swej ogólności, jako totalność me- 
tafizyczna. stanowi w odróżnieniu od rzeczywistości (ne- 
utralizacji wiedzy z bytem) moralność, czyli system warun- 
kompania praktycznego, związany genetycznie z wnętrznym 
atrybutem wiedzy w sobie: powinnością samostwarzania. 

To rozszczepienie podmiot - przedmiotowości absolut- 
nej na dwa arcysystemy: Rzeczywistość i Moralność, wy- 
dać się może zrazu dziwnem, jest jednakowoż tylko ściślej- 
szem wyznaczeniem idej: Formy Czystej i Treści Czystej. 
albo: ekstensywności logicznej i intensywności transcenden- 
talnej. Nie należy przytem zapominać, że współustosunko- 
wanie graniczne podmiotu absolutnego i przedmiotu abso- 
lutnego, czyli rozum teleologiczny czysty, ostaje się jesz- 
cze ponad rzeczywistością i moralnością, jako arcy-system 
trzeci, będący racją bytu i uniwersalną bazą ich obydwu. 

= Zdawałoby się. że moralność, powinność samostwórcza 
wiedzy, nie ma nic wspólnego z procesem twórczym, jako 
przedmiotem esteiyki; że zakres pojęcia moralności jest 
tak specyficzny, że trudno go rozciągać na przeżycie este- 
tyczne. na Sztukę. A jednak u podstawy czynności estetycz- 
no - konstrukcyjnej znajdziemy zawsze akt woli (sztuka 
jest technją. działaniem), gdzie zaś występuje akt woli, tam 
musi być i motywacja; musimy zatem zadać pvtanie, co 
skłania artystę do tworzenia, co to za nieuchwvtny, tajem- 
niczy bodziec wewnętrzny pcha go do spełniania funkcji 
tak pozornie niczem nieuzasadnionej, bezużytecznej. Nie 
ulega wątpliwości, że jest to swego rodzaju powinność, tem- 
>ardziej imperatywna i autonomiczna, im mniej przymusu 
zewnętrznego dostrzegamy w czynnościach artysty. Do- 
świadczenie uczy, że wszystkie niemal funkcje życiowe 
ti społeczne spełnia człowiek pod przemożnem ciśnieniem 
potrzeb, narzuconych przez warunki fizyczne, w jakich ży- 
Je; o moralności zaś wiemy, że jest tem czystsza, im mniej 
w niej tych determinacyj heteronomicznych. Prawdziwie mo- 
ralni jesteśmy wtedy, gdy działamy nie ze względu na jukie- 
kolwiek przedmioty pożądania, lecz ze względu na powinność 
samą przez się, którą uznajemy za Ta AD usprawiedliwio- 
ny wyznacznik naszej woli. Otóż, jeżeli pominiemy impul- 
sy przypadkowe, determinujące raczej moment tworzenia 
i wybór tematu dzieła, niż samo owo „uczucie nretałizycz- 
ne”, rozbudzające samorzutność twórczą artysty, przyj- 
dziemy <lo przekonania, że jedynym WyYznacznikiem woli 
ekscytującej proces twórczy, jest właśnie czysta, niewa- 
runkowa porminność tmorzenia, o tyle konieczna, o ile taką 
a mie inną jest istota wiedzy, o tyle zaś wolna, o ile istota ta 
nie zależy od niczego i stwarza sobie tę powinność sama. 
Wynika z tego. że sztuka jest czynnością par excellence mo- 
ralną. więcej jeszcze: mesjaniczną, bo pojęcie moralności 
implikuje pojęcie walki ze skłonnościami i popędami fi- 
zycznemi naszego .ja' empirycznego. czyli postępowania 
robrer spaczonej naturze dl regeneracji swej substancji 
duchowej, hyperfizycznej (baza uczucia religijnego), zaś 
inesjanrczność to pełnia wolnej samorzutności rozumu, 
urzeczywistniającego się swobodnie ponad przyrodą fizycz- 
ną swego „ja“. w doskonalej adekwacji z dążnością pod- 
miotu absolutnego do ujmowania się jako przedmiot. 
Rozum praktyczny działa tam gdzie czysta możebność 
tworzenia (określania ; konstruowania) będąca formalnym 
atrybutem wiedzy zamienia się w powinność t. j. gdzie wie- 
dza odsłania swój. atrybut wnętrzny, essencjalny. Wiedza, 
jako możebność aktualizująca się — przez dołączanie by- 
łu — w tworzeniu dzieła, jest tą potencją twórczego rozu- 
nu. którą poznaliśmy jako rozum spekulatywny. Wiedza 
jako powinność, wytwarzająca — jako cele dla rozumu 
spekulatywnego — określenia swej własnej, suprarzeczy- 
wistej essencji samostwórczej, to rozum praktyczny, który 
rozbić na poszczególne składniki jest naszem najbliższem 
zadaniem. 

Rozum praktyczny czysty jest to sam twórca. w swej 
nagiej subjektywności, utrzymujący Się nad dziełem two- 
rzonem (mającem go uprzedmiotowić, nadać mu doskona- 
ły wyraz, formę) zapomocą natężonej do możliwego maksi- 
mum woli, którą jest oczywiście on sam, nikt inny. Wzię- 
ta w swej ogólności, jest wola powszechnością tego, co być 
powinno, co stanowi absolutną autotelję (celowość własną; 
wiedzy. Punktem wyjścia tej autotelicznej woli jest dąż- 
ność do przejścia od życia fizycznego do życia hyperfizycz- 
nego, przyczem życie (żywotność A Alojacz) fizyczne jest 
tutaj rzeczywistością daną, potencją woli, jaką rozporzą- 
dza podmiot, rozpoczynając tworzenie dzieła, zaś życie hy- 
perfizyczne jest tem co należy uczynić, suprarzeczywisto- 


SCIĄ poszukiwaną, absolutną potencją woli samostwórczej, 
Saa "R a k ; w. 
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jaką pragnąłby on osiągnąć w zenicie czynności dlokony- 
wanych; wolne stwarzanie nowej rzeczywistości, czyli ab- 
solutny akt samostwarzania jest tedy problematem najwyż- 
szym czystego rozumu praktycznego. Rozum ten jako hy- 
perlogiczny, pozapojęciowy, jest nierwysłorony, t. zn. nie mo- 
że stworzyć (i wyrazić) swej Treści Czystej w warunkach 
przestrzeni i czasu, w kategorjach myśli, w jakichkolwiek 
znakach i szematach języka, mowy, lecz tylko w swej hypo- 
stazie bosko - ludzkiej (Bóg-Człowiek), oznaczającej auto- 
genezę wieczystą i ponadkosmiczną swej własnej rzeczy- 
wistości, przeistoczonej w zupełną totalność wszelkich moż- 
liwych sposobów istnienia i działania. lam to, w tej arcy- 
hypostazie, której pojęcie nie mieści się w znakach i sze- 
matach mowy, znajduje się ideał graniczny Treści Czystej 
rozumu twórczego, prowokujący w rdzeniu substancji du- 
chowej artysty ustawiczne porywy egzaltacji twórczej, 
uzewnętrzniające się w nieskończonem — in abstracto — 
następstwie procesow wytwórczych. W akcie woli este- 
tycznej wysuwa się więc na plan pierwszy ideał nieśmier- 
telności osoboroej, stanowiący syntezę konkretną treści me- 
tałizycznej trzech idej transcendentnych rozumu spekula- 
tywnego: Człowieka, Swiata i Boga, przyczem główny na- 
cisk położony jest tutaj na pierwszą z tych idej; ideał ten 
nieśmiertelności osobowej jest więc koniecznym i zawsze 
obecnym warunkiem natężności woli w każdym procesie 
twórczym, choćby nawet podmiot tworzący nie umiał so- 
wie tego uświadomić. jest to zresztą zupełnie oczywiste, sko- 
ro uznamy, że sami proces twórczy jest czynnością mającą 
nadać przedmiotowość absolutną, czyli istnienie hyperfi- 
zyczne, podmiotowi tworzącemu (co stwierdzono w po- 
przednich rozdziałach). 

Zaznaczam tu jeszcze (rzecz arcyważna!), że idea nie- 
śmiertelności osobowej, schłaniająca w sobie trzy wymie- 
nione idee transcendentne, ma swój odpowiednik w struk- 
turze wnętrznej uczucia estetycznego absolutnego, którego 
późniejsza analiza wprowadzi nas w wyższy jeszcze układ 
architektoniczny potencjalności twórczych podmiotu abso- 
lutnego;będzie to system  marunkomania  teleologicznego, 
zdający sprawę nareszcie z istoty wnętrznej wolności i nie- 
skończoności absolutnej, owej arcyhypostazy rozumu twór- 
czego, kryjącej w sobie medościgłą samość podmiotu abso- 
lutnego i nieujmowalną inność lajemnicy lstnienia *). 

Kozum praktyczny czysty jest murunkującym swego 
układu, czyli pierwszym z czterech podstawowych elemen- 
tów aktu woli estetycznej. Wyprowadziliśmy zeń, przez ana- 
lizę genetyczną, problemat najwyższy Ireści Czystej całe- 
go rozumu twórczego; przypominam definicję uprzednią: 
„Treść Czysta jest to akt rozróżnienia istoty rozumu twór- 
czego od jej wyrazu w dziele tworzonem” (jasnem jest, że 
akt ten nie anoże być niczem innem jak wciąż powtarzanem 
stwarzaniem hypostatycznem samego siebie ponad bezpośred- 
nią czynnością tworzenia Formy Czystej, t. j. nadawania so- 
bie istnienia, — a to właśnie urzeczywistnia nieśmiertelność 
osobową). W ten sposób wyjaśniło się, jak jest możliwem 
ustanawianie zjawu podmiotowości absolutnej, czyniące in- 
dywidualną własnością twórcy-artysty ową bezosobową po- 
tęgę sumostwórczą wiedzy samej w sobie (5avoir-en-soi-m€e- 
me); mianowicie uwluszczamy sobie tę nienaszą potęgę wie- 
dzy powszechnej zapomocą powtarzanych w nieskończo- 
nost aktów odróżniania siebie od przedmiotowości absolut- 
nej współtworzonego przez nas Wszechświata w Bogu), 
przez co dokonujemy swej indywidualizacji absolutnej. 

Drugi zkolei element aktu woli estetycznej, stanowiący 
jego marunek, treść czystą, to Duch, albo: samorzutność twór- 
cza. Władza ta — lub raczej nautężność transcendentalna — 
podmiotu, wiąże się bezpośrednio z samym rozumem teleolo- 
gicznym czystym, a uczestniczy również w akcie poznawania 
estetycznego, czyli w rozumie spekulatywnym. l'unkcja bo- 
wiem twórczości samorzutnej, czyli wolnego tworzenia rze- 
czy wistości rozumu (podmiotu). ponad warunkami jego przy- 
rody fizycznej, musi mieć nieodzownie swą rację bytu w dąż- 
ności podstawowej rozumu teleologicznego do przemiany ko- 
niecznego aktu twórczego w akt stwarzania, przez użycie 
rdzennej naszej istoty metafizycznej (podmiot samoujmujący 
się jako przedmiot), jako instrumentu świadomej czynności 
konstruktywnej. Dualizm niezgładzalny samorzutności twór- 
czej *) polega właśnie na tem, że z jednej strony (jest ona aktem 
wolnej przyczynowości wiedzy, działającej ze względu na wła- 
sny wyznacznik woli, a nie ze względu na motywy zewnętrz? 
ne, u więc niczem objektywnem nie zdeterininowanej, z dru- 
giej strony jednak odnawia się ona tylko dzięki sąsiedztwu 
z sumością i innościąy podmiotu i przedmiotu absolutnego, któ- 
re okazują się zawsze większe niż mogła je ona zaktualizować 
i skonstruować. 

Usystematyzujmy: Duch jest to stopień natężenia osobo- 
wości *), w którym osiąga ona harmonijną koordynację i ko- 
relację wzajemną dwu potęg samorzutnych jaźni, znanyce 
nam już pod nazwą saimości 1 inności, czyli zdolności do uwła- 
szczania sobie mocy określnej podmiotu absolutnego oraz 
pojemności nieskończonej na przedmiot absolutny, aspekt Tu. 
jemnicy [stnienia. Doskonała równowaga tych napięć woli 
podmiotu tworzącego, umożliwiająca w nieskończoność ich 
pobudzanie się wzajemne do regularnie 'po sobie następują- 
cych aktów stwórczych i procesów wytwórczych, pozwala 
osobowości w tem stadjum intensywności transcendental- 
nej czerpać żar ustawicznej potencjalności twórczej wprost 
z samej siebie, uniezależniając ją od przypadkowych bodź- 
ców zewnętrznych. Osobowość taka, nosząca w sobie stały, 
niewyczerpalny motyw woli, dokonuje stopniowej transfigu 
rucji swej substancji moralnej (= heteronomja woli) w sub- 
stancję mesjaniczną (= autonomja woli), osiąga jąc permanent- 
ną moc przezwyciężania w sobie „ja“ empirycznego, a temsa- 
mem budując ponad niem jaźń nową, zorjentowąną samorzut- 
nie ku problematyce transcendentnej i ustalając przez to in 
concreto zjaw tego co być pominno, owej arcyhypostazy, za- 
wartej w niewysłownym ideale rozumu praktycznego. Samo- 
rzutność twórcza jest więc wciąż powtarzanem zradzaniem się 
jaźni, już istniejącej w sferze immanencji, po raz mtóry 
w słerze wyższej, hyperfizycznej, przez co zakłada ona w so- 
bie substrat biologiczny i myślny nieśmiertelności osobowej. 

Ale nie na tem kres potęgi genetycznej Ducha, tej specy- 
ficznej potencji podmiotu tworzącego. Cały ten arcy-system, 
nazwany aktem woli estetycznej, zajęty jest produkowaniem 
różnych, coraz to wyższych sposobów działalności twórczej, 
t. j. coraz pełniejszych hypostaz natężenia życiowego, mają- 
cych znaleźć adekwatny wyraz w dziełach tworzonych. Otóż, 
podobnie jak transcendentalna Władza Sądzenia (w arcy-sy- 
stemie aktu poznawania estetycznego) czuwała nad tem, by 
podmiot zatrudniony konstruowaniem bezpośredniem F 
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Czystej nie zapomniał, że owa funkcja konstruowania jest 
tylko środkiem, narzędziem do wyższego, absolutnego celu, 
czerpanego z problematyki wnętrznej samego rozumu twór- 
czego, — tak i tu Duch czuwa nad tem, by funkcja jedynie 
regulatywna wyłuskiwania Treści Czystej podmiotu tworzą- 
cego przez przejście od heteronomji do autonomji woli, nie 
zostafa uznana błędnie za funkcję konstytutywną, posiada- 
jącą walor absolutny, już zakończony. Ma on pamiętać, że 
funkcja ta będąca celem własnym wiedzy, jako generacji ab- 
solutnej powinności, ma swoją rację bytu nadrzędną w spra- 
wie sygnalizowanej przez glos rozumu teleologicznego, w tej 
urcy-kreacji, która ma już poza sobą zarówno rzeczywistość 
jak moralność, zarówno istnienie jak powinność. la wartość 
podobającu się przez się, przezierana pod ideą Piękna Abso- 
iutnego, ponad-spekulatywna i ponad-praktyczna zarazem, 
a schiuniająca w sobie obydwa tamte arcy-systemy, każąc im 
w równej mierze wysilać się ku jej upostaciowaniu, oto owa 
nieuchwytna atrakcyjność tinalna, zdolna stwarzać przez się 
i dla się zarówno srodki, jak cele. Narzędność celów woli 
w stosunku do tej wartości ostatecznej rozpoznaje właśnie 
Duch, który usiłuje zrównoważyć ich interes praktyczny 
przez czystą bezinteresowność łormowania artystycznego, 
przez zawładnięcie ich warunkami najwyższemi. 

W zasadzie 'orma Czysta da się sprowadzić do ideału 
tworzemia Swiata, do Przyrody, albo do genezy kosmicznej, 
pomyślanej jako jednia architektoniczna w wielości nieskoh- 
czonej; podobnie ireść Czysta da się sprowadzić w zasadzie 
do ideału stworzenia rzeczywistości, do Historji *), albo do ga- 
nczy mesjanicznej. Otóż wartość ostateczna, o której mowa, 
ma nas dźwignąć ponad przyrodę i ponad historję. Musi to 
być „coś“ zdolne streścić i zmieścić w sobie w tożsamości do- 
skonałdj zarówno walor elementarny kosmiczny istnienia jak 
i walor elementarny mesjaniczny pominności imperatywnej, 
jak wreszcie i ów walor trzeci, wyzuty z realności objektyw- 
nej (spekulatywnej) i interesowności subjektywnej  (prak- 
tycznej), a więc podobający się już jako samo tylko wyobra- 
żenie-rozumność istnienia i jako sama tylko samowiedza-mo- 
cowładność powinności, w czem Kant — jak wiemy — mgli- 
sto przeczułi sens tajemniczy Piękna i bazę rozumu teleolo- 
gicznego. 

W jakiej mierze zbliża nas ku temu Duch, zostało powy- 
żej określone. Jednakowoż w intymnym związku z tym re- 
zerwoarem samorzuiności twórczej pozostaje pewna poten+ 
cjalność czystego rozumu praktycznego, antycypująca w cu- 
downy sposób, choć narazie jeszcze jednostronnie i w postaci 
swietnego analogonu, tę troistą, niewyrażalną tożsamość. 
Kotencja ta, czy też władza, to: Siowo, albo czysta mocomlad- 
ność stroórcza*, zawarta in nuce już w samorzutności Ducha. 
len arcy-organ podmiotu tworzącego, jest mianowicie potęgą 
genetyczną zupełnego władaniaiwszelkiemi sposobami dzia; 
ialności, a co więcej wszelkiemi natężeniami aktu woli. Jaźń 
stwarza się tutaj jako najsprawniejsze narzędzie, autonomicz- 
na kreacja ducha, zapomocą której nadaje on sobie pełnię. 
Gdy Duch, będący sam samorzutnością twórczą podmiotu 
tworzącego, usprawni się na tyle, że może zkolei ująć — jak- 
by od zewnątrz — sam siebie i władać dowolnie własną dąż- 
nością rozumu twórczego do niewarunkowości absolutnej, jest 
to już Logos czysty: Słowo. Wolne użycie samego dążenia do 
wolności, to w samej rzeczy szczyt technji genjuszu realizacyj- 
nego, zadziwiająco wysoki stopień natężności transcendental- 
nej aktu woli. Stan taki, możliwy do osiągnięcia tylko przez 
wprowadzenie powszechności Wiedzy samej ro sobie do in- 
dywidualnego genjuszu artysty, czyli do aktu permanentnej 
generacji samorzutnej, jest -- w strukturze rozumu praktycz- 
nego — racją dostateczną samej samorzutności twórczej. 


Słowo, jako narzędzie podmiotu tworzącego, jest: 1) bez- 
pośrednią ekshibicją niewysłownej w znakach i szematach 
mowy, treści rozumu praktycznego, 2) harmonją przedustaw- 
ną heteronomji woli i autonomji woli, 3) jedynym organem 
inteligibilizacji achrematycznego zjawu Wiedzy samej w sobie 
(Savoir-en-soi-meme), który w żaden inny sposób nie dałby się 
ująć w swej totalności i nieskończoności absolutnej. Jest to 
specyficzna, jedyna w swoim rodzaju kreacja, która będąc 
samowytwarzającym się podmiotem, wyposażonym w żywot 
nieśmiertelny, jest jednocześnie realną komórką kosmiczno- 
mesjaniczną, nowym światem i nowym Bogiem. faksamo jak 
myśl spekulatywna nie mogłaby przyjść do pojawu bez Ję- 
zyka, bez wyrazów i zdań mowy, produkującej myśli-rzeczy 
(powszechniki wiedzy zindywidualizowane w bycie), tak i ów 
niewysłowny trójskładnik achrematyczny: rozum twórczy, 
nie mógłby przyjść do pojawu, gdyby nie żywa jednia moral- 
ności z rzeczywistością, powinności z istnieniem, dokonana 
zapomocą aktu stworzenia, jednia trójdzielna Słowa. 

Jeden jest tylko wyraz, jedno tylko słowo, które daje 
nam niejaką reprezentację tej potencji genetycznej. Miano- 
wicie w nieśmiertelnem słowie: Stań się!, użytem w Piśmie 
św. jako symbol pojęciowy stworzenia świata przez Boga, 
mieści się zarówno pojęcie powinności, imperatywnego na- 
kazu woli, jak pojęcie istnienia, samopoznania się myśli w by- 
cie, jak i pojęcie stworzenia, bo implikuje ono podmiot chcą- 
cy i przedmiot stający się (gdy byt wyłania się z samego aktu 
woli, jest to niewątpliwie t. zw. creatio ex nihilo). 

Zwróćmy też uwagę, że niema tu jeszcze (czy już) ani 
realności objektywnej, ani interesowności subjektywnej, co 
przywodzi na myśl ową wartość ostateczną, podobającą się 
przez się, wyzutą z istnienia fizycznego 1 z powinności hyper- 
tizycznej, całkowicie już bez-rzeczową (achrematyczną), 
wystarczającą sobie jako czyste wyobrażenie formalne i czy- 


sta samowiedza essencjalna, obydwie stożsamione — jako 
forma i treść absolutna — w stwarzaniu. 
(C. d. n.). Jerzy Braun. 
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i) Spotkamy się tam ze współustosunkowaniem dwu pierwszych 
zasad w Bogu: Absolutu, zasady nieświadomości i Słowa, zasady samo: 
wiedzy. 

2) Wyjaśnimny to w analizie genetycznej rozumu teleologicznego 

3) Dualizm, dwoistość, wpływ wzajemny zasad elementarnych he- 
terogenicznych jest wnętrzną, tajemniczą strukturą Ducha. 

1) Stopień ten osiągnęli w pewnej mierze Schiller i Goethe, przede- 
wszystkiem jednak reprezentują go polscy poeci t. zw. „romantyczni“, 
zwluszcza Norwid i Słowacki. 

s) Historja jest w samej rzeczy kosmosem czynów, nową rzeczywi- 
stością nadprzyrodzoną, utworem arcy-systemu moralności (woli). 

6) Ten stopień natężenia osobowości osiągnął, w całej literaturze 
świata, jeden tylko Wyspiański, nadając mu wyraz dorównany w spe- 
cyficznej kreacji swego Teatru Słowa albo Teatru Historji (problematy- 
ka: Wolaość — Przeznaczenie). aoaea p - 


Nr. 10 


Występ Miriama w Paryżu 


Ostatnio pojawiły się w szeregu pism 
stołecznych artykuły i notatki o kompro- 
mitującym występie Miriama-Przesmyc- 
kiego na ohchodzie 100-lecia .Pana Ta- 
deusza' w Parvżu. Echa tej sprawy prze- 
dostały się aż do pism humorystvcznych. 
«<uwieczniających fatalną przygodę „nic- 
śmiertelnego" w karykaturze. Nie byliśmy 
na paryskim obchodzie i przebieg iero 
znamy tylko z relacyj prasowych, ponie- 
waż jednak p. Przesmvycki nigdzie nie 
sprostował tego co o nim piszą, należy 
mniemać, że relacje te są prawdziwe. Cy- 
tujemy tedy parę ustępów z artykułu za- 
mieszczonczo w „Kurjerze Polskim" p. t. 
„Jak to było z obchodem stulecia „Pana 
Tadeusza w Parvżu”, otrzymanego — jak 
zaznacza redakcja „od osoby  przybyłej 
niedawno z Paryża“. 

Zdaniem autora artykułu obchód ten był 
niestety wielką kompromitacją, i to nie 
z winy naszej ambasady, która przygoto- 
wała go z całą sumiennością, i nie z winy 
Francuzów, którzy zrobili wszystko co 
mogli, aby uroczystość wvpadła jaknaj- 
okazalej, lecz wyłącznie z powodu fatalnej 
reżyserji tego obchodu ze strony naszej 
Akademji Literatury; za główny błąd tejże 
uważa autor wybór Miriama-Przesmyckie- 
go na głównego jej reprezentanta i mówcę 
podczas uroczystości. 

„Wyjazd delegacji naszej Akademji Li- 
teratury do Paryża był ciężką niedopu- 


szczalną kompromitacją... (Główną osobą 
tej delegacji był p. Miriam-Przesmycki... 
Miriam-Przesmycki.. którego nazwisko 
jest nawet dla polskiego pokolenia dzisiej- 
szego bądźcobądź dźwiękiem już pusta- 
wym, w Paryżu jest z pewnością wielko- 
ścią zupełnie nieznaną. O ile wiemy, nie 
brał on nigdy udziału w tego rodzaju ofi- 
cjalnych uroczystościach, w każdym zaś 
razie nie jeździł dotąd chyba nigdy w cha- 
rakterze delegata oficjalnego zagranicę. 
Niestety. życie współczesne jest nietylko 
skomplikowane i trudne, ale zakrzepło już 
w pewne formy towarzyskie, które obo- 
wiązują. Kto tych form nie zna, płaci za 


nie słono — tak właśnie jak p. Przesmycki 
zapłacił za to w Paryżu, czy też my za 
niego". 


„Wstępem do uroczystości Mickiewiczow- 
skich w Paryżu było przyjęcie naszych de- 
legatów przez prezydenta republiki Lebru- 
na. Część naszej delegacji (pp. Sieroszewski 
Kleiner i Kaden-Bandrowski) wvjechali 7 
Warszawy wcześniej. Miriam-Przesmyck) 
miał przyjechać później, na parę dni przed 
wizytą u prezydenta. Jakież jednak było 
zdumienie, kiedy termin ten zbliżać się 
zaczął szybkiemi krokami a p. Przesmycki 
w Paryżu się nie zjawiał. Rozpoczęły się 
depesze i telefony Paryż — Warszawą, 
na które brak było odpowiedzi. Nadszedł 
tymczasem dzień wizyty u p. prez. Le- 
bruna. Nie było innej rady: trzeba było 


Nowe tomy poezyj 


Erma Komalska. Wiersze nienamiści. 
Warszawa, 1933. F.  Hoesick. Str. 70 
i2 nl. 


Od czasów Zofji Wojnarowskiej umil- 
kła kobieca lutnia proletarjacka. Obu- 
dziła ją obecnie Ewa Kowalska „W iersza- 
mi nienawiści. Wojnarowska reprezen- 
towała szlachetny gatunek patosu rewo- 
lucyjnego, świat bohaterskiego prole- 
tarjatu, widziany /przez pryzmat grak- 
chizmu. Kowalska a hei gorsze 
strony maniery  proletarjackiej, raczsj 
tyłko inteligencką, nie wolną od snobizmu, 
programową nienawiść do kapitalizmu i 
burżuazji. Jest to rodzaj robespierryzmu 
kawiarnianego, uprawianego przez nie- 
które urzędniczki i biuralistki. Nie prze- 
szkadza to autorce notować całkiem po 
mieszczańsku, że wierszyki jej powstały 
w Paryżu i Brukseli. Dziwna proleta- 
rjuszka, którą interesują „stylowe suk- 
nie od Paquen'a*, „aperitif grzechu“, — 
która do trupa bezimiennego robotnika 
zwraca się z takiem pytaniem: „Czybyś 
nie spędził lata w Biarritz lub też w Mon- 
ts Carlo?" Poetka jest daleka od myśle- 
nia kategorjami proletarjackiemi. Nie 
zastąpią ich „urzędowe“ zwroty: „dla żą- 
dań słusznych w walce codziennej pro- 
letarjatu o rewolucję“ (sic!), „ach giup- 
cze, czemu  opłakujesz trupa wiosny, 
zdeptanej podeszwami policjantów“. Na- 
wet miłość — to „protest ramienia towa- 
rzysza w mojem ramieniu“. Poeci bol- 
szewiccy już dawno przestali tak urzędo- 
wo pisać. Chętnie poznalibyśmy prawdzi- 
wą poetkę proletarjacką. Możeby taka 
nowa nuta ożywiła nieco wierszopisar- 
stwo kobiece, mdlejące dziś w wyrafino- 
wanem kłębowisku zagadnień seksualnych 
lub — dla odmiany — grzęznące w dzie- 
cinnej gadaninie. Kowalska, niestety, re- 
prezentuje tylko typ marzącej o rewolucji 
inteligentki, kandydatki na stanowisko 


PE RA kandydatki na komisar- 
ę lub ambasadorkę w stylu Kołłątajo- 


wej. W tych okolicznościach istotnie moż- 
na połączyć manifest rewolucyjny, pro- 
letarjat i rzekomą nienawiść do kapita- 
lizmu z jedwabną pończochą i stylowemi 
sukniami od Paquen'a. 


Marjan Kubicki. Sosnowe slowa. War- 
szawa, 1934. Nakładem Akademic. Związ- 
ku Młodzieży Ludowej „Młoda Wieś”. Str. 
67 ij 5 al. ! 

Z pośród zespołu początkujących poe- 
tów można wyróżnić dwie przeciwne so- 
bie grupy, jeżeli chodzi o stosunek auto- 
ra do własnego utworu: 1) grupa kunkta- 
torów, ostrożnych, umiarkowanych, dłu- 
go ważących decyzję wydania książkowe- 
go, 2) zespół impulsywnych, trochę lek- 
komyślnych zapaleńców, pochopnie uzna- 
jących pierwsze próby poetyckie za utwo- 
ry dojrzałe do rozpowszechniania drukiem, 
Autor „Sosnowych słów“ jest kandyda- 
tem na dobrego poetę, posiada świeżość, 
szczerość, posiada konieczny dla dobrego 
poety skoncentrowany zakres wrażeń, uję- 
ty w silnie zarysowane granice, daje od 
czasu do czasu ciekawsze kompozycje 
(„Modlitwa“), jednakże na całości zbiorku 
cięży pewne zaniedbanie artystyczne. A 
nie jest ta książka debjutem, lecz już 
trzecim zkolei zbiorem, zachodzi więc 
obawa, że obiecujący talent Kubickiego 
ugrzęźnie w tęgim piachu mniejwięcej po- 
prawnych wierszy. Jednakże, mimo wa- 
dliwego działania aparatów kontrolnych, 
przebija się przez twardą, chropowatą 
skorupę jakieś samorodne źródło, jakieś 
czyste strumyki żywicznej wody, zbiera- 
jącej się jakby naturalnym, pierwotnym 
sposobem w podglebiu poprzecinanem ko- 
rzeniam; wiejskich sosen. Słowa tu nie 
splatają się przygodnie, wiersz nie jest 
mozajką pustych dźwięków, ani cienia 
igraszki, — poezja jest dla Kubickiego po- 
trzebą pierwszej kategorji. Narazie po- 
zostawia jednak Kubicki w dalszym cią- 
gu wrażenie interesującej obietnicy. 

St. Czernik. 


Gorkij o Żeromskim 


W liście do poety ukraińskiego Kuly- 
ka, opublikowanym w moskiewskiej „Li- 
terackiej Gazecie”, Maksym Gorkij po- 
daje garść interesujących informacyj o 
swem Spotkaniu z Michałem Koczuhbyń- 
skim i Stefanem Żeromskim na wyspie 
Capri, koło r. 1910. „Czyniąc zadość ży- 
czeniu Pana odpowiadam na pytanie do- 
tyczące moich stosunków z M. M. Koczu- 
byńskim— pisze Gorkij.—Stosunki te, za- 
raz w pierwszych dniach naszej znajomo- 
ści, ułożyły się bardzo przyjaźnie. Od- 
czytywaliśmy sobie nawzajem plany 
swych prac i wypowiadaliśmy sobic 
otwarcie swoje zdanie o tych pracach. 
Jeśli może być mowa o „wpływie“, to był 
on prawdopodobnie wzajemny. Przez ja- 
kiś czas interesowała go żywo pewna o- 
powieść z życia hucułów, którą wydał 
później pod tytułem: „Cienie zapomnia- 
nych przodków“. Myślał też o napisaniu 
opowieści o popularnych zbójnikach Do- 
boszu i Karmelinku, i sądzę, że się nie 
mylę twierdząc, że był podówczas na- 
strojony „heroicznie”*. Nastrój ten pod- 
sycany był zwłaszcza przez nasze dysku- 
sje ze Stefanem Żeromskim, który mieszkał 
wtedy również na wyspie Capri i bory- 
kał się z recydywą tuberkuliczną. że- 
romski tłumaczył nam, że prawdziwa 
sztuka była zawsze religijna albo meta- 
fizyczna j że estetyka bez metafizyki jest 
wogóle miemożliwa. Współpracował on 
wówczas w „Revue des deux Mondes“, 


ulegał silnie wpływom francuskim (Ber- 


gson, Ray), wypowiadał się ekłektycznie 
i w sposób nieomal nieuchwytny, waha- 
jąc się jakby między wieloma kontradyk- 
cjami. Nasłuchawszy się go Koczubyński 
wzdychuł smutno: „Broń mnie Boże od 
takiego zagmatwania”. („Prager Presse“). 

Ciekawą tę relację wartoby zaopatrzyć 
następującym komentarzem: Żeromski 
miał zupełną słuszność, widząc źródło 
g.netyczne sztuki w uczuciu religijnem 
i w metaflizyce: również twierdzenie jc- 
go o koniecznym związku estetyki z me- 
talizyką, świadczy o wyjątkowej przeni- 
kliwości naszego pisarza. Dałoby się też 
może odnaleźć pewne konneksje między 
„eklektyzmem” Żeromskiego, a ciężącym 
na umysłach ówczesnej Polski światopo- 
glądem Brzozowskiego, tak często, choć 
niesłusznie, pomawianego również o ek- 
lektyzm. Co do oscylowania między kon- 
tradykcjami to jest to właściwość specy- 
ficznie słowiańska, przyczem jednak u- 
mysłowość polska zachowuje równowagę 
i harmonję między przeciwnemi biegu- 
nami, a umysłowość rosyjska skłonna 
jest do skoku w jaskrawe skrajności. 

Nic dziwnego, że wypowiedzi Żerom- 
skiego zrobiły na Koczubyńskim wraże- 
nie zagmatwania; kto myśli o hucułach 
i zbójnikach, temu trudno przejść bez 
zawrotu głowy do metafizyki. Co do męt- 
ności i zagmatwania to skłonni jesteśmy 
widzieć je raczej w głowie Koczubyń- 
skiego, co relacja powyższa, uważnie od- 
czytana, zdaje się potwierdzać. 


Wśród nowych książek 


Ze spuścizny po Sórenie Kierkegaardzie 
wydano ostatnio (Kurt Wolff — Berlin) 
die, p .t. „Der Einzelne und die Kir- 
che 


Lutra pisma „O rmoolności chrześcijani- 
na" i „De captivitate Babylonica* ukazały 
się w przekładzie na jezyk czeski (Jan 


Laichter, Praga). Przekładu dokonali B. 


REDAKCJA: 


Popelarz i R. Rziczan, obszernem studjum 
wydawnictwo to uzupełnił prof. J. L. Hro- 
nadka. 

Sylwetki pisarek ukraińskich współcze- 
snych i w przeszłości dała w niewielkim 
studjum znana pisarka ukraińska, prze- 
bywająca stale w Pradze czeskiej, Zofja 
Rusowa. 


Jerzy Braun, Krosno, Rafinerja nafty (Malopolska). 
ADMINISTRAC JA: Warszawa, Chmielna 68 m. 37 


wybrać się do Pałacu Elizejskiego we 
trzech. Gorzej iż prezydent doskonale wi». 
dział, iż było zapowiedzianych czterech 
polskich delegatów i uznał za stosowne 
uprzejmie dowiadywać się, co się stało z 
czwartym“. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości 
Mickiewiczowskiej w Paryżu bvł obchód 
w College de France, z udziałem prczy- 
denta Lebruna, rządu, całej elity umysło- 
wej Francji i Polonji paryskiej. „Odczyt 
o „Panu Tadeuszu“ powierzono p. Prze 
smyckiemu. lo też, kiedy p. Miriam-Prze- 
smycki na dzień przed tą uroczystością 
zjawił się w Paryżu“ (wyrażamy zdumie 
nie, że przy znanej swej powolności, p. 
Przesmycki wogóle się tam zjawił, skłon- 
nibyśmy byli bowien przypuszczać raczej, 
że nigdv tam nie dojedzie — przyp. nasz), 
ambasada wyraziła chęć poznania treści 


Zet 


nabywać można 


w Krakowie 


Księgarnia „Nauka i Sztuka* 
ul. Podwale 8. 


Księgarnia Krakowska 
ul. św. Krzyża 11 


w Poznaniu 
Księgarnia J. ]achowskiego 
ul. Kantaka 8/9 
Księgarnia św. Wojciecha 
Aleja Marcinkowskiego 
Księgarnia J. Dippla 
P). Wolności 11 


w Łodzi 
Księgarnia „Czytaj“ 
ul. Narutowicza 2. 


w Lublinie 
Gebethner i Wolff 


ul. Krakowskie Przedmieście 


w Wilnie 


Księgarnia św. Wojciecha 
ul. Dominikańska 4 


[lurtownia pism W. Pawłowski 


ul. Wielka 50 


we Lwowie 


Księgarnia Polska 
B. Połoniecki 


w Katowicach 


Księgarnia Katolicka 
ul. św. Jana 14 


Ksiązki 
i czasopisma 


Bunt Młodych (nr. 12—13) Dymitr Don- 
cow: Czy Zachód? List do Ukraińców o 
polskiej kulturze; Piotr Dunin Borkowski: 
Rządy biurokracji; Niedyskrecje gospodar- 
cze: Jan Frankowski: Sprawa wsi. Zapo- 
znane zagadnienie; Stanisław Żejmis: Na 
Polesiu puls bije mocniej... I. Sława Boche- 
czestwo Polskoj Korolewie!: Janusz Teo- 
dor Dybowski: Rosja pod skalpelem uczo- 
nego. 

Grafika (r. 1934 z. V.) Cieślewski Ta- 
deusz (syn): Pamięci Władysława Skoczy- 
lasa; dr. Stan. Płoski: Autografy wodzów 
polskich: Władysław Skoczylas: Alexy 
Krawczenko: Siedlecki Franciszek: Naj- 
nowsze polskie znaczki pocztowe: Piński 
Jan: Międzynarodowa wystawa drzewo- 
rytów. 

Głos (r. IV, nr. 12) J. Bajkowski: Zie- 
mia do odzyskania; Jan Rus: Naród a pań- 
stwo; prof. dr. Jaxa Bykowski: Z wyciecz- 
ki morskiej do nowych państw nadmor- 
skich; mch: O izolację żywiołu żydowskie- 
go w Polsce; prof. dr. K. Stojanowski: 
Chłop a państwo narodowe; Cz. Pilichow- 
ski: Tytan z nad Gopła a idea narodu; Wit 
Noskowski: Prasa ,teatr i publiczność, czyli 
czeki bez pokrycia; Rem, Ney: Próba re- 
wizji regjonalizmu; T. Rec: Wawrzyniec 
Kaim; Stanisław Statkiewicz: Wicher; K. 
/forski: Wolność a liberalizm; Fel. Fikus: 
Ostatnia szkoła. 

Die neue Weltbiihne (r. III, nr. 30). H. 
Budzislawski: Gegenspiel der Opposition; 
H. v. Gerlach: Enthitlerte Saar; Heinz Pol: 
Zerfalłne Arbeitsfront; Wald. Grimm: Der 
erste Tote; H. Liepmann: Vor dem ersten 
August; L. Feuchtwanger: Nobelpreis; W. 
Rode: Scholle und. Blut; F. Kreil: Essens 
Sicg über Frankfurt. 

Biuletyn Polsko - Ukraiński (r. Ill, nr. 
30). R. żachowski: „Trzecia Unja' (do sto- 
sunków polsko - ukraińskich w XIĪX w.); 
Jan Lipowiecki: Co niosą Ukrainie tego- 
roczne żniwa? Varia. Kronika. 

Tadeusz Gierut: Pod wiatr. Powicść. 
Warszawa 1934. Skl. gł. Dom Książki Pol- 
skiej. Str. 379. 

Benko Ljubibratić: Dr. fil. u. dr. juris 
Jerzy Pogonowski, polnischer Slavist und 
Forscher der slavischen Rechtswissenschaft. 
Warszawa 1934. Str. 12 


Prenumerata: kwartalna 3 zł., półroczna 5 zł., roczna 10 zł. 


jego odczytu; „chodziło przecież o zade- 
monstrowanie kultury polskiej całemu kul- 
turalnemu światu Francji. Zwrócono przy- 
tem uwagę p. Przesmyckiemu, iż we Fran- 
cji niema zwyczaju, aby mowy naukowe 
czy literackie wygłaszane były z pamięci... 
P. Przesmycki uznał widocznie za wskaza- 
ne nauczyć właśnie Francuzów, jak się 
wygłasza mowy z pamięci. Za treść zaś 
tej mowy wziął on całkowitą odpowie- 
dzialność i nie chciał się z nią z nikim 
dzielić“ (w majestacie swej światowładnej 
dumy p. Przesmycki z zasady nie dzieli 
się niczem z podłym tłumem śŚmiertelni - 
ków, zarówno rękopisami Wrońskiego i 
Norwida, jak treścią swych przemówień -- 
przyp. nasz). 

„Miriam-Przesmycki wszedł na katedrę, 
witany burzą oklasków. W ostatniej chwili 
gorączkowo podpowiadano p. Przesmyckie- 
mu, iż wszelką mowę wygłaszaną w obec- 
ności prezydenta Francji trzeba rozpocząć 
od zwrotu „Monsieur le Président, Mesda- 
mes, Messieurs“ i że oczywiście, mówiąc, 
należy zwrócić się twarzą w stronę pre- 
zydenta”. 

„P. Przesmycki wszedł na katedrę i od- 
wróciwszy się prawie tyłem do prezydenta, 
rozpoczął swoją mowę słowami „Mesdames, 
Messieurs“... Co było potem, właściwie nikt 
nie wie dokładnie. P. Przesmycki bowiem 
zaczął chrząkać, szukać jakichś karteczek, 
wreszcie zaczął niewyraźnie coś mówić pod 


nosem. Do uszu publiczności dochodziło 
tylko od czasu do czasu „etcetera, etcete- 
ra“... W sali zaległo ponure milczenie. Od- 
czyt p. Przesmyckiego trwał półtorej go 
dziny. Napróżno p. Sieroszewski dawał pre. 
legentowi rozpaczliwe znaki, napróżno po 
syłał mu nawet jakieś karteczki, wzywa- 
jące go do skończenia odczytu... Odczyt 
ren wywołał taką konsternacje, iż prezy- 
dent Lebrun zwrócił się do kogoś z Pola- 
ków. zapytując, czy to już konice, czy tyl- 
ko wstęp. po którym nastąpi właściwy 
odczyt. Nie padł ani jeden oklask, dopiero 
potem zerwały się gdzieś nieśmiałe brawa”. 


„Nazajutrz dzienniki, podając bardzo 
dokładnie sprawozdanie z przebiegu ob- 
chodu, z przemówieniem p. Przesmyckiego 


załatwiły się w ten sposób, iż napisały: 
„Discours du m-r Przesnycki. Applaudisse 
ments“. Stenografowie wrócili do redakcyj 
z pustemi arkuszami... Podobno niektóre 
obecne na prelekcji p. Przesmyckiego pa- 
mie Polki, mieszkające stale w Paryżu. 
nie mogły powstrzymać się od łez. Płakały 
nietyle ze wzruszenia, ile ze wstydu“. 

Sześć lat temu, p. Przesmycki proszo- 
ny był o wygłoszenie przemówienia inau- 
guracyjnego na obchodzie 150-lecia uro- 
dzin Hoene-Wrońskiego. Jakże szczęśliwie 
się stało, że duma nie pozwoliła mu się tak 
poniżać, że kazała mu odrzucić to zapro- 
szenie i nie zjawić się wogóle na uroczy- 
stości. Opatrzność czuwa... 


Z wydawnictw polskich 


„Bibljografja historji polskiej za rok 
1932“ ukazała się w opracowaniu Marji i 
Marjana Friedbergów we Lwowie, nakła- 
dem Polskiego Towarzystwa Historyczne- 
0. 

Rozwój literatury polskiej m mw. XX-ym 
zobrazował w wydawanej obecnie w Pra- 
dze encyklopedji „Dvacate stoleti“, dr. B. 
Vydra. Szkic ten obejmuje 16 stron tomu 
Jll-go. Wadą szkicu, jest wedle opinji kry- 
tyków czeskich — brak bibljografji prze- 
kładów na język czeski i słowacki, Doda- 
tek ten ułatwiłby czytelnikom możność za- 
poznania się z tą literaturą gruntowniej. 

Niewielką pracę o Skrjabinie wydał (p. 
t. „Aleksander Skrjabin“) M. Gliński (War. 
szawa). 

Leon Koczy. badacz .stosunkór polsko- 
skandynarskich w wiekach średnich wydał 
książkę p. t. „Polska i Skandynawja za 
pierwszych Piastów“ (Jan Jachowski — 
Poznań). 


Nakładem Poznańskiego Tomarzystmwa 


Przyjaciół Nauk wydał prof. Tadeusz Gra. 
bowski trzecią część swej pracy o krytyce 
literackiej w Polsce. Tytul: „Krytyka li- 


teracka w Polsce w epoce realizmu i mo- 
dernizmu 1863—1933“. 

Jesienny sezon mydamniczy w  poczji 
rozpoczną tomiki wierszy St. Ryszarda 
Dobrowolskiego, J. Łobodowskiego, St. Pię. 
taka i Jerzego Zagórskiego. 

Zmiązek Nauczycielstwa Polskiego zaczą! 
wydawać czasopismo p. t. „Miesięcznik Li- 
teratury i Sztuki“. Redaktorem jest z ra- 
mienia tegoż Związku Józef Czechowicz. 

Adam Ważyk, jeden z czołowych poetów 
awangardy, przygotowuje zbiorowy tom 
swoich wierszy. Publikacja obcjmie zarów- 
no drukowane, jak i niedrukowane dotych- 
czas utwory A. Ważyka. łącznie z przekła- 
dami z francuskiego. 

Wielki zjazd młodych pisarzy polskich 
odbędzie się w pierwszych dniach listopa- 
da. Projektuje się trzydniowe obradv. Ko- 
mitet organizacyjny stanowią: J. Czecho- 
wicz (Warszawa), Juljan Przyboś (Kra- 
ków) oraz T. Hollender, St. Rogowski, ). 
Promiński i J. Kuryluk (Lwów). 

Józef Czechomicz wydaje tom, na któr 
złożą się jego tłumaczenia poezyj czeskic 
i słowackich 


Czy niedołęstwo ? 


„Kwartalnik Filozoficzny“, pożyteczne 
i cenne wydawnictwo Polskiej Akademiji 
Umiejctności, przestał wychodzić, z braku 
środków na kontynuowanie wydawnictwa. 
Dla nauki polskiej, dla polskiej kultury 
tilozoficznej jest to poważna i bolesna stra- 
ta. Czasy dzisiejsze, czasy wielkiego za- 
lewu barbarzyństwa, są równocześnie epo- 
ką przesilania się światła rozumu z ciem- 
nością jałowego materjalizmu i histerycz- 
nego irracjonalizmu, w jednakowcj mierze 
zagrażających zniszczeniem tych majwyż- 
szych wartości duchowych, jakie wiedza 
ludzka zdołała wypracować w ciągu stu- 
leci. W epoce takiej każda placówka w ro- 
dzaju „Kwartalnika Filozoficznego“ (zwła- 
szcza w Polsce, tak wiele mającej do prze- 
myślenia a tak zaniedbanej pod względem 
kultury spekulatywnej), jest przyczółkiem 
mostowym, którego obrona aż do ostatnie- 
go tchu obowiązuje. 

Toteż dziwić się należy niedołęstwu Aka- 
demji Umiejętności, która rozporządzając 
własnym majątkiem, fundacjami i zapisa- 
mi. oraz zasilana chyba przez rząd z fun- 
duszów publicznych, dozwoliła upaść pi- 
smu, mającemu tak piękne tradycje. Rozu- 


miemy dobrze, że Akademja Umiejętności 
może mieć trudności finansowe, sądzimy 
jednak, że to nie usprawiedliwia jej wcale. 
Jeżeli rząd zaniedbał tę placówkę, pomija- 
jąc ją przy rozdziale Et Ee należało 
z całą energją upomnieć się o swe prawa 
i wskazać bez ogródek na hojne wspiera- 
nic przezeń groszem publicznym jałowych 
imprez w rodzaju „Pionu“ czy „ľowarzy- 
stwa Krzewienia Kultury Teatralnej“. 
(Gdyby jednak nawet „Kwartalnik Filozo- 
liczny” miał być pozbawiony na stałe 
wszelkiej pomocy z tego źródła, to i tak 
nie należałoby opuszczać rąk. Wydanie 
cztery razy do roku tego rodzaju czaso- 
pisma jest istną igraszką w porównaniu 
n. p. z wydawaniem perjodyku literackie- 
go, zdanego wyłącznie na siebie i podtrzy- 
mywanego finansowo przez osoby pry- 
watne. Gdy pismo zadużo kosztuje, trzeba 
zmniejszyć jego objętość, i skłonić autorów 
do zrezygnowania z honorarjów. Na takie 
„poświęcenie“ ludzie nauki mogą się chy- 
ba zdobyć‘ o ile leży im naprawdę na ser- 
cu dobro wiedzy i kultury polskiej; chvba. 
że są tylko rzemieślnikami i płatnymi na- 
jemnikami, obojętnymi na wartości idealne. 


Polityka i historja 


Marszałek Petain wydał dzieło p. t. „La 
bataille de Verdun“ (Collection de Móćmot- 
res, Etudes et Documents pour servir a l'hi- 
stoire de la guerre mondiale. — Payot —- 
Paryż). Książka ta jest nietylko obrazem 
strategiczno-wojskowym tej  najpotwor- 
niejszej bitwy świata, ale jest próbą psy- 
chologicznej analizy błędów przeciwnika. 

Zagadnienie demokracji i ET Rest roz- 
waża jeden z poważnych publicystów an- 
gielskich, Hugh Gellon w studjum p. t. 
„Democracy and Dictatorship“ (Dickson — 
Londyn). Autor analizuje poszczególne 
państwowe ustroje europejskie (specjalnie 
Rosję, Niemcy i Wlochy), próbując na tle 
rozpatrzonego materjału faktycznego wy- 
kreślić linje rozwojową dla polityki an- 
gielskiej. 

Australja na tle kryzysu śm!atorego jest 
przedmiotem studjum prof. D. Coplanda, 
jednego z członków komitetu ekspertów 
dla spraw finansowych, który badał sy- 
tuację finansową Australji po jej słynnem 
bankrnctwie. Książka nosi tytuł „Austra- 
lia in the World Crisis 1922—1933 (Cam- 
bridge University Press — Cambridge). 


Pracę o Gambetcie wydał w Paryżu H. 
Dutrant Crozon. Praca oparta na obfitym 
materiale źródłowym zajmuje się głównie 
działalnością wojenną Gambetty w latach 
1870 — 71, cytując często in extenso jego 
rozkazy i rozporządzenia z czasu oblężenia 
Paryża. 

Obszerną pracę o Iraku wydał w Pary- 
żu bar. E. Nolde. Tytuł: „L'Irak, Origines 


listoriqnes et situation internationale". 
(Libr. Générale de Droit — Paryż). Autor 
zajmuje się historją i geografją Mezapo- 
tamji, a następnie na tem tle rysuje ob- 
szernie konflikt o światowem znaczeniu, 
jakiego centralnym węzłem stał się l[rak, 
dzięki ogromnym złożom ropnym i dzięki 
temu, że jest on niejako „drogą“ do Indyj. 
Skrzyżowanie się w tym punkcie (w okre- 
sie przedwojennym) interesów Niemiec i 
Auglji, a obecnie także i Rosji, oraz Tur- 
cji i arabskich ruchów  wolnościowych 
stanowi interesujący temat dla rozważań 
politycznych i ekonomicznych. 

Zagadnienie Atlantydy zaginionej i jej 
ewentualne umiejscowienie w nica 
nych puszczach Brazylji stało się przyczy- 
ną wyruszenia w roku 1925. ekspedycji, 
która nosiła się z zamiarem dotarcia R 
wnętrza Brazylji i poczynienia w tym kie- 
runku badań. W ekspedycji wzięli udział 
płk. Ph. Fawcett, jego syn i młody Ame- 
rykanin, Raleigh Rimmel. Ekspedycja za- 
ginęła i mimo poszukiwań nie udało się 
odnaleźć śladów badaczy. Dopiero poszu- 
kiwanie Texa Hardinga, wraz z lotnikieam 
Jimmym Burnesem rzuciły pewne światło 
na losy zaginionych, przez wybadanie jeń- 
ców indjańskich. Tragiczna ekspedycja 
oraz imozolne poszukiwania zaginionych 
są tematem książki wydanej [przez Texa 
Hardinga, a noszącej tytuł „A la recherche 
de Fawcett". Autor okazał się w pracy 
swej nieprzeciętnym stylistą, budząc żywe 
a songo sposobem podania mate- 
rjału. 


Kraków — Tadeusz Kudliński, Słoneczna 15 m. 9. 
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